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Aktywistyczny mą? stanu, Sojusz rosyjsko-turecki/
Charakterystyczną, a zarazem nader smutną, ce- 

cną naszej polityki zagranicznej jest je j dwutorowość, 
niemorMiwa w żadnein państwie praworzą-dnem roz­
bieżność pomiędzy polityką oficjalną a zaKańsową. 
Zupełnie innemi diogami kroczy i do innych celów 
zmierza ta racja stanu, którą określił Komket Naro­
dowy w Paryżu i w myśl której działali Paderewski 
i Skirmunt, zupełnie zaś czego innego pragnie ta po­
lityka, którą zainicjował enkaenizm krakowski i akty­
w em  warszawski, a której konsekwentnymi wyko­
nawcami i kontynuatorami jest Belweder i belwe- 
derska lewica.

Pierwsza za głównego wroga Polski uważała 
w czasie wojny i uważa obecnie Niemcy, chcąc za­
tem zabezpieczyć sic przeciw rewanżowi niemie­
ckiemu, opiera się na fundamencie ścisłego współ­
działania z Francją i z nowopowstałymi państwami 
narodowemi, tworzącemi wraz z Polską antigermań- 
ski wał obronny od Adriatyku i Morza Czarnego aż 
po Bałtyk, a nadto dąży do porozumienia z Rosją.

Druga apostołowała w  czasie wojny i apostołuje 
obecnie koncepcję porozumienia z Niemcami, głów­
nego zaś wroga Polski widzi w Rosji, któią z tego 
powoda pragnie odepchrąć do granic etnograficznych 
i .odgrodzić się od niej wałem obronnym, stworzyć 
się mających słowiańskich państw nkrainnych, z 
Polską luźnie sfederowany ch, a przeto ozięble od­
nosi się do Francji i zwalczając antigermańską. Małą 
Fntentę usiłuje zrealizować antirosyiskj, a natomiast 

m progermański blok polsko-nimuńsko-wegierski.

Pierwsza polityka ma za sobą po,parcie olbrzy­
miej większości narodowo uświadomionego społe­
czeństwa, rozum, logikę, poczucie rzeczywistości, 
doświadczenie historyczne i zrozumienie przemian 
dziej,owychm dokonanych przez wielką wojnę, a w 
szczególności nawskróś nowożytnej idei nacjonali­
stycznego na świat poglądu.

Druga opiera się na ser wili stycznych nałogach 
myślenia krakowskich stańczyków, na tradycjach ro­
syjskich rewolucjonistów, walczących z caratem i na 
fantastyce socjalistycznych dyletantów, że zaś jądrem 
ich dążeń jest ścieśnienie Polski do minimalnych gra­
nic, cieszy się poparciem międzynarodowego żydo- 
stw'a i masonerji.

Reprezentantami pierwszej polityki byli lub są 
u nas Dmowski, Paderewski, Skirmunt — drugiej 
Patek, Sapieha, Narutowicz i inni agenci Belwederu, 
przedewszystkiem zaś mózg i'inspirator zagranicznej 
polityki belwederskiej lewicy p. Szymon Aslcenazy, 
który (tnoże się poszczycić jak najlepszą opi.iją wro­
ga; Francii i Polski, b, prezydenta ministrów włoskich 
P . Nittdego

< P . Szymon Askenazy przypomniał się świeżo 
opinii publicznej w sposób bardzo niemiły z racii 
swych wystąpień w Genewie w  czasie obrad Rady 
i Zgromadzenia Ligi- Narodów. P j Askenazy bowiem, 
czując za sobą w Polsce rząd belwedcrski i mając 
na swoie rozkazy ministra spraw zagranicznych, po­
czyna sobie coraz śmielej, już nawet bez maski reali­
zując główne zamierzenia swego politycznego plonu, 
wskutek czego dwutorowość polskiej polityki na te­
renie międzynarodowym coraz bardziej przemienia 
się w .iednotorowoSć, która w zasadzie byłaby bar­
dzo pożądaną, gdyby nie była par cxcelicncc a ;kc- 

)  nazyjsko-belwederską.
Oto wiązanka1 najnow szych sukcesów (ego rze­

czywistego kierownika obecnej naszej polityki za­
granicznej.

W sprawie Małopolski W sdi. p. Askenazy. wy­
olbrzymiając do gigantycznych rozmiarów rzekome 
•zniecierpliwienie panujące w gabinetach europejskich, 
zainspirował p Narutowiczowi krok tak fałszywy' i 
niepolityczny, jakim byio zakomunikowanie m ocar­
stwom preiektu statutu autonomicznego dla „Galop 
Wscli.“ i prośba o pozwolenie przeprowadzenia wy­
borów w tej dzielircy. Równocześnie na Lidze N .ro­
dów p. Askenazy nic umiał przeszkodzić uchwaleniu 
niekorzystnego clia nas kanadyjskiego wniosku _p. 
Fieldinga, który zwraca uwagę mocarstw na konie­
czność jak najrychlejszego unormowania), stanu pra­
wnego w „Galicji W sch.“. Stało się zaś Uk nie tylko

Warszawa. (Tel. wł.) 30. września. „Vossisclie 
Zeitung", powołując się na „Manchester Guardian1, 
opublikowała niedawno treść układu turecko-rosyj- 
skiegu, zawartego dnia 16. marca jl921 r. między Czi 
czerinem i innymi przedstawicielami rządu sowiec­
kiego a przedstawicielami tureckiego Zgromadzenia 
narodowego w Angorze. Układ ten posiada wielkie 
znaczenie wobec poważnej sytuacji na Wschodzie.

Zawierające układ strony zaznaczają na wstępie, 
że wspólne interesa zmuszają je do walki z imperia­
lizmem, że wszystko to, co mogłoby położenie je ­
dnego kraju zmienić na gorsze, dotyczy Kwestii oou 
krajów tak, że wskazanem jest zawaicie sojuszu mię 
dzy oboma kraiami.

W  paragdafje pierwszym zobowiązują się obie 
strony nie uznawać traktatów pokojowych i innych 
układów, które jednej ze stron gwałtem narzucono. 
Przedewszystkiem zonowiazuje się rząd sowiecki ao 
nieuznawania traktatów, które dotyczą Turcji o ile 
one nie zostały uznane przez Zgromadzenie Narodo­
we w Angorze.

W  dalszych paragrafach uregulowano autonomję 
dl? kaukaskich i armeńskich prowincji, przedewszyst­
kiem zaś dla Batum.

Paragraf piąty, politycznie najważniejszy, zajmu­
jący się oprawą cieśnin, brzmi następująco:

„Aby zabezpieczyć wszystkim krajom wolność

cieśnin i wolność przejazdu w celach handlowych, zo 
bowiązuią się obydwie strony, zawierające układ, 
przekazać ułożenie międzynarodowego statutu dla 
Czarnego Morza i cieśnin delegatom wszystkich kra­
jów nadbrzeżnych pod warunkiem, że postanowienia 
tei konferencji me będą zagrażały ani suwerenności 
Turcji, ani też bezpieczeństwu tego kraju i jego sto­
licy Konstantynopolowi11.

W  dalszych postanowieniach układu zostają cał­
kowicie analowane wszystkie traktaty zawarte mię­
dzy Turcją a Rosją przed woiną. Uregulowano też 
Kwestię, przedstawicielstwa konsularnego, komuniKa- 
c ji i wymiany jeńców.

Wiedeń. (PAT.) ,-N. Fr. Presse“ donosi z Lon­
dynu: Reuter przynosi telegram ze Smumy., że od­
powiedź rządu angorskiego na notę amantów1 będzie 
opiewała, iż nząd przyjmuje z przyjemnością do wia­
domości życzenie aljantów wzięcia udziału w kon­
ferencji, ale pod warunkiem, że Konstantynopol oraz 
Tracja wschodnia i zachodnia będą znowu oddane 
Turcji. Rząd Angory przyjmuje chętnie życzenie al­
iantów spotkania się z nimi w Moudanji, dla ustalenia 
podstawy przyszłej konferencji pokojowej. Ucnwała 
ta ma być doręczona aliantom z -zastrzeżeniem, że 
tureckie Zgromadzenie narodowe ją  zaakceptuje.

dlatego, że p. A., jako człowiek rasowo impertynen- 
cl-ci, arogąticki i zarozumiały ma wyjątkowy tiar roz­
drażniania ludzi, ale przedewszystkiem z tego Po­
wodu, że odseparowanie Małopolski Wsch. ud reszty 
Rzeczypospolitej w formie szerokiej autonomii, a na- 
wetf federacji, leży na linji polityki askenazyjsKO-bel- 
wederskiej. Wiemy, że wniosek p. Fieldinga- ma tyl- 
go czysto akademickie znaczenie, w każdym razie 
jednak sukcesem Polski tego faktu nazwać nie mo­
żna.

W  sprawie stosunku do Czech p. A. z nienawiści 
do Benesza i do piiństwa czechosłowackiego zaini­
cjował naiwną i niemającą widoków powud^enia in­
trygę, mającą na celu niedopuszczenia Benesza do 
wyboru na jednego z 4, względnie 6 niestałych człon­
ków Ligi. Chcąc wywołać dysonans pomiędzy Cze­
chosłowacją a Rumunią forytował, jako kandydata 
na tę -godność delegalia rumuńskiego, na co -rząd ru­
muński, mimo'nalegań pp. Piłsudskiego i Narutowi­
cza w Sinaja, po zbadaniu sytuacji w Genewie, osta- 
tecznię się nie zgodził. P. Askenazy naraził się za­
tem na sromotną klęskę, a Polska poniosłai realną 
szkodę wskutek osłabienia swego autorytetu i pono­
wnego Pogorśzenia stosunków z Czechami.

W  sprawach gdańskich w j kazał p. A. w Gene- 
\. ie zupełną nieudolność, .lak donosi paryski kores­
pondent „Rzeczypospolitej" jeden z  członków Ligi 
Narodów lak w .rozmowie z nim scharakteryzował 
roie polskiego delegata: „Słabym wywodom p. Aske- 
naize-go należy przypisać fakt, że Zgromadzenie przy­
jęło rozstrzygnięcie gen. FTakinga w sprawie Dolnej 
Wisły. Tc samo odnosi się do przestrzeni, kióra 
miała być oddana Polsce na składy amunicyjne. Za­
miast 20 hektarów, które zustaty w tym celu prze­
znaczone na wyspie łlolui, luiafa Polska pretensje 
conajmnioj dolćałej wyspy. P. A wykazał także zu­
pełną niezdolność w śprawacli uzdrowienia finansów 
m. Gdańska. Wiadomą jesi rzeczą, iż plan ten został 
przyjęty przez Radę Ligi z rezolucją, w Której Rada 
zwraca się do Rady Ambasadorów i j o  Komisji Od­
szkodowań z prośba o uwolnienie W . M. Gdańska 
od zapłaty sum na rzecz Międzysojusznicze.; Komisii 
w Gdańsku, oraz za nunlicznc mienie niemieckie. Z 
na.iwyższcm zdumieniem słuchano, jak Askenazy po­
pierał tę rezolucję, jak gdyby nie zdawał ;obie spra­
wy z ifego, iż na wypadek uwolnienia Gdańska od 
zapłaty tei sumy, będzie ją musiała ołacić Polska. 
Delegat Polski nic protestował przeciw temu posta­
nowieniu, co powinien był uczynić, lecz zamiast te­
go popierał je, a przez to działał na szkodę interesów

( Polski. Wogóle p Askenazy psuł robo|t;ę p Pluciń- 
! skiemu, znacznie lepiej prowadzącemu sprawy".

„P. Askenazy działał na szkodę interesów Pol­
ski" — taką opinię wydar o nim nie żaden „endek", 
ale człowiek bezstronny, bo cudzoziemski p olityk .— 
To jest godne zapamiętania.

Koroną jednak i szczytem dotychczasowych ger- 
manofilskich manifestacyj polityki, askenazyjsko-bei- 
wederskiej byio wystąpienie n A. w dyskusji nad 
przyjęciem Niemiec do Ligi Narodów. Tu drwiąc, so­
bie z nastrojów i opinji całego naszego narodu i z 
niezwykłym tupetem, mogącym mieć źródło tylko 
w instrukcjach belwederskich, p. Askenazy, omawia­
jąc kwcstję rozbrojenia niemieckiego odważył się 
wygłosić, takie zdanie: „Polska, położona między
dA-orna wielkimi sąsiadami, pragnie zyć z nimi w 
zgodzie. Jeden z nich (Niemcy) rozbroił się juz ma­
terialnie!?!), rozbrojenie moralne nie da na sienie 
długo czekać!??!). Niestety Rosja nie iest zobowią­
zana do rozbrojenia żadnemi układami". ,

W  ten sposób p A. zdemaskował swoje germa- 
nofilskie syinpai.ie w sposób nie pozostawiający ża­
dnych wątpliwości, a uczynił to w chwili, -gdy Fran­
cja gotuje się do protestu przeciw przyjęciu Niemiec 
(Jo Ligi Narodów, w chwili, kiedy Poincare oświad­
czy! niedawno publicznie, że Niemcy utrzymują armję 
czynną w sile 250.000 ludzi, która w ciągu mobilizacji 
rozwinięta będzie dziewięciokiotnie tj. do 2 i pói mi­
liona, rozporządzając nadto samolotami i gazami tru- 
jncemi w których to gatunkach brom Niemcy mają 
przewagę nad innemi państwami.

P. Askenazy jest konsekwentny Po pracy nad 
oziębieniem stosunku między Polską a Czechosło­
wacją przyszła kolej na wywolyocanie dysonansów1 
pomiędzy FJolską a Francją. P. Askenazy robi to sa­
mo, co czynił w czasie woiny, kiedy w pismach ger- 
manofilskich wypisywał paszkwile przeciw Francji i 
Anglii.

Przyto:zbne fakty wys-terc-zą do przekonania 
każdego, że działalność p Askenazego w Genewie 
osłabia autorytet Polski, zraża do nas naszych so­
juszników i przynosi nam realne szkody doraźne, 
wobec czego powinien być on z stanowiska delegata 
Polski przy Lidze Narodów jak najrychlej odwołany. 
Niestety, nic możemy się łudzić. Jak długo ^olską 
rządzi belwederska lewica, p. Askenazy będzie 
wszechmocny. Wyeliminować go może tylko zwy­
cięstwo stronnictw narodowych przy wyborach.

\
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KORFANTY KANDYDUJE Z KRAKOWA

Kraków. IAW.) Wiadomość podana przez pi­
sma. kraKowskie, że naczele bloku narodowego w 
Krakowie staje poseł Korfanty okazała się prawdziwy 
Inżynier Mianowski i prof. KonopszyrisKi stają jako 
drugi i trzeci na fej samej liście. Na liście unji pań­
stwowej w Krakowie znajdują sięprezydent miasta 
Fedorowicz, Adam Konopka, zaś z okręgu krako­
wskiego b. prezydent ministrów J. K. Steczkowski i 
marszałek powiatu krakowekiego P. Henryk Skrzyń­
ski. Lisia ta nie jest na razie jeszcze ustalona. Ze 
strony P  yL. staje w okręgu krakowskim p. Włady- 
słavF Tetmajer, ze strony P PS. posłowie Daszyński 
i Żuławski.

LISTA Nr 5, LISTA KOMUNISTÓW. -
i

Warszawa. (AW.) Listę nr. 5, której nazwę z a ■ 
kwestionowano z uwagi na jej brzmienie została prze 
mianowana na listę komunistyczną Związku prole­
tariatu miast i wsi

I
DWULETNI W YBORCA DO SENATU.

Warszawa. (Teł. wł.) 30. IX. W 15 komisji obwo­
dowej w Warszawie stwierdzono, że na liście wybor­
ców do Senatu figuruje dwuletnie dziecko.

Fakt ten dowodzi, że iista złożona była w sposób 
bardzo lekk umyślny.

P R E M I E R A !

ZAKn7 SPRZEDAŻY ALKOHOLU W CZASIE 
W YBOROW .

Warszawa. (Tel. w l) 30. IX. Ministerstwo sipraw 
wojskowych rozesłało okólnik do władz administra­
cyjnych z przypomnieniem o stu owe rr przestrzega­
niu zakazu sprzedaży alkohulu w dniach od 1. do 5. 
listopada br. i od 10. do 12. lis.opada. W poszczegól­
nych miejscowościach i w wyjątkowych wypadkach 
wojewoda i komisarz rządowy mogą zakaz ten roz­
ciągnąć na dłuższy termin

SE JM  GÓRNOŚLĄSKI ROZPOCZNIE O BR a DY Ul 
PAŹDZIERNIKA.

Warszawa. (Tel. wł.) 30 września. Sejm śląski 
zbierze się 10 października. Siedzibą Sejmu będzie 

województwo, gdzie mieścić się będzie w szkole bu­
dowlanek Sejm obradować bęcize w sali tejże szkoły 
którą obecnie przerabia się do tego celu

N? dyrektora kancelarii sejmowej powołano p, 
Raczyńskiego z Warszawy, który przystąpił do ener­
gicznego organizowania biura.

Katowice. (AW.) Ogólne zestawienie mandatów, 
uzyskanych przez poszczególne stronnictwa do S e j­
mu śląskiego, przedstawia się, iak następuje: , 
blok narodowy 1S
F . P . S . 8
N P. R. 7
Ludowcy 1
Kat. oartja ludowa (centrum) 8
Niem. socjaliści 2
Nar. partia niem. (hakaiyści)  4

Razem mandatów 48
Jest to ostateczny wynik urzędowy.
Polskie stronnictwa zdobyły więc 3a mandaty, 

niemieckie 14.
A

GEN. SIKORSKI W  ANGLJ1

Londyn. (PAT.) W  ostatnich dniach szef -ztabu 
generalnego Sikorski zwiedził obóz Aldershot oraz 
wziął czynny udział w manew rach 3-go pułku huza­
rów i był itiPspecialme zaaranżowanych ćwiczeniach 
pułku tanków. Byli przy tem obecni odnośc'1 dowód­
cy dywizji i brygady jazdy', którzy zapoznali gen 
Sikorskiego z najnowszymi poglądami i wynalazka­
mi w tej dziedzinie. Gen. Sikorski zwiedził szczegó­
łowo następnie centrum wyszkolenia wojskowego w 
Sandhurst, gdzie odbywa się szkolenie instruktorów 
wychowania fizycznego armii, oraz zwiedzi! szkołę 
oficerów kawalerii i biechoty, opfowadzany nrzez 
dowódcę szkoły. W  Althorst dowódca generalnego 
okręgu MorlanJ wydal śniedanie na cześć gen. S i­
korskiego.

Londyn (PAT.) Przea wyjazdem z Anglii gen. 
Sikorski wydał śniadanie, na którern obecni byli 
członkowie najwyższej rady wojskowej. Podczas śnią 
dania wvmieniono toasty na cześć króla angielskie­
go i Naczelnika Państwa, oraz na cześć obu armn. 
Po śniadaniu gen. Sikorski w imieniu armji polskiej 
złożył wieniec u stóp pomnika poległych żołnierzy.

Dzis w niedzielę 1-go października w  I t i n i e  L E W

Clou sezonu ! w o*.
dramat w 6 aktach.

Gdańsk. (PAT.) Z dniem jutrzejszym obowiązy­
wać będzie na kolejach gdańskich nowa taryfa koie- 
K>w-a, p_odwyższona o 50 proc. /

Warszawa. (AW) Ministerstwo poczt i tek g ia- 
fów rozpisało do swych urzędów ankietę, w której 
zaoytuje. jaki wpływ na ruch pocztowy i telegraficz­
ny wywarła ostatnia podwyżka taryf. Dotychczaso­
we Odpowiedzi zgodnie snyierdzają, że podwyżka 
a nie wywarła ujemnego wpływu na obrót tioczto- 
jeo -  tęlegraiiczjnj -

Londyn (Tel. wł.l 30. IX. Według nadchodzą­
cych w Ldomości Turcy wkroczyli do Czarniku. W oj­
ska angielskie tiez walKi wycofują się, Z tego powodu 
w ynikają nieraz zabawne położenia. 'Turcy zajmuja 
jedną część miasta, Anglicy drugą. W ojska tureckie 
niosą Małe chorągwie i opuszczoną ku ziemi broń.

Londyn. (] >AT.) HaVas. Dzienniki podkreślają 
Powagę sytuacji, nie wahając się wymówić, .że kon­
flikt jest nieunikniony. „Dai! Express“ pisze: Y.czo- 
ra., wieczorem panowało w oficjalnych kołach prze­
konanie, że wybuch wolny z Turcją w najbliższym 
czasie jest nieunikniony. „Westininstcr Oazette" 
stwierdza, że parija wojenna w gabinecie angielskim 
uzyskała przewagę. „Daiiy Tclegraph“ donosi, że o- 
sobisty sekretarz Lloyda G corgea oświadczył, iż. 
wedle zdania angielskich władz w Czanaku, obecna 
sytuacja nie może trwać dłużej. Na zapytanie, czy 
decyzia angielska jest równoznaczna z ultimatum, 
sekretarz odpowiedział, że każdy może ją  nazwać, 
jak chce. „Daily Teiegruph“ dodaje, że termin, jaki 
będzie postawiony Kemalowi, będzie bardzo krótki. 
Niewykonanie żądań angielskich pociągnęłoby za so­
bą nietylko zarządzenia wojsł-owe, ale i zanulowarie 
propozycji zawartych w nocie sprzymierzonych.

Paryż. (PA T) Hava?. „Petit Parisien" donosi, 
ze trancuskic ministerstwo spraw zagranicznych o- 
trzyinalo notę angielską, w której rząd angielski sta­
ra się-usprawiedliwić inicjatywę podjętą przez gen. 
Marringtoua na południowym brzegu morza Marma- 
ra. Nota przypomina telegram z 29. hpca z r., w któ­
rym państwa sprzymierzone proponowały zarządze­
ni? mające tia celu powstrzymanie Greków w Tra- 
cji, przyczem dodawały, że analogiczne zarządzenia 
mogłyby hyc w razie potrzeby zastosowane wobec 
Turcji. „Petit Parisien‘‘ dowiaduje się, że odpowiedź, 
rządu francuskiego na powyższą notę jest już go­
towa. Zdaniem wybitnych rzeczoznawców, wśród 
których znajduje się marszałek Foch. pozycje Cza­
naku nie dadzą się ̂ utrzymać!-' podczas gdy linia Cza- 
taldży stanowiłaby naturalną linię obronną.

Wiedeń, (PAT.) „N. Er Prcsse ‘ donosi z Lon­
dynu: Panuje tu przekonanie, że zanosi się na w y­
buch kroków nieprzyjacielskich na Wschodzie: Kon­
centracja wojsk tureckich koło Czanaku uważana jest 
za tak groźna, iż wysłano do naczelnej komendy no 
we instrukcje, które żądają od Kemala Paszy po rTź 
ostatui, aby wycofał swoie wojska, leżeli Kerna! i. *  
sza będzie się wzbraniał, wówczas bezwarunkowo 
nastania kroki nieprzyjacielskie. Uważają, że formal­
ne wypowiedzenie woiny jest niepotrzebne, ponieważ 
stosunki angielsko-tureckic opierają się na warun­
kach rozejmu, a obecność woisk ketnalistycztiych na 
terenie neutralnym stanowi naruszenie tych warun­
ków.

Wiedeń. (PAT.) ,.N Fr. Presse“ donosi z  Kon­
stantynopola, że wedle wiarygodnych informacji, sil­
na armja turecka skoncentrowana jest nad cieśnina­
mi. Na froncie Lsirndn stoi 8 dywizii tureckich, zaś 
między Bali-Keffir a Pandanną skoncentrowanych 
jest dalszych 11 dywizii. W ojska tureckie w okolicy 
Czanaku otrzymują codziennie posiłki. ,

Londyn, (AW.) lu t . kota polityczne wyrażają 
przekonanie, że lada chwila przyjdzie do sta-cia na 
wschodzie. Sytuacja jest bardzo poważna. Gdyby 
się Kemal nie wybrania! wycofać swe wojska, roz­
pocznie się bezwarunkowo zaczepne kroki, nawet 
bez \vyt>ow'icdzenia wojny, ponieważ Grecja naruszy 
ła postanowienia rozepjnm z  października r. ubiegł.

Londyn. (AW.) „Daily Tclegraph" donosi: pry­
watny sekretarz L. George*a oświadczył, że wedle 
zdania angielskich władz w CzanaKu obecne położe­
nie nie może trwać dłużej. Pytanie, czy ostateczna 
uchwała rządu angielskiego o wezwaniu Kemala 
Paszy do opróżnienia strefy neutralnej równa się ul­
timatum —  jest obojętne Odwrót Turkówr musi się 
jaknajrychlej '“ozoocząć. Wspomniany dziennik do­
nosi, że Kemalowi-Paszy wyznaczono krótki termin 
do wycofania wojsk i iez-eli się nie zastosuje do roz­
kazów Angłji przedsięwzięte będą nietylko środki 
militarne ale nastąpi też cofnięcie poprzednich propo­
zycji aljantów.

Londyn. (AW.) Wedle tut. dzienników' generało­
wą Harringtonowi udzielono telefonicznie rozkaz spo­
wodowania w jakikolwiekbądź st>osób Turków cio 
opróżnienia Czanaku. Rząd angielski obstaje przy 
tem, że w obecnych stosunkach żaunym wojskom 
nie wolno przeprawiać się przez cieśniny. Polityka 
Artglji dąży do zatrzymania armji tureckiej, aż do 
czasu zawarcia pokoiu ia>za Europą, hy uniknąć 
orzeriiesienia się wojny na zachód od Batkanu.

Londyn. IP a T.) Reuter. „Daily Mail“ donosi z 
KonstantynoDola. W odpoviedzi na ostatnie o redzie

angielskiego naczelnego komendanta gen. Harringto* 
na, oświadazył Kemal Pasza gotowość cofnięcia nie­
co swoich wojsk i ograniczenia się do uregulowania 
administracji cywilnej i policyjnej pod warunkem, 
że wojska angielskie będą wycofane. Jak donoszą 
dzienniki z Czanaku, polecił gen. Harrington ludności 
cywilnej opuścić półwysep Gallipoli.

Malta. (PAT.) Reuter. Nieustannie nadci.oaza tu­
taj oddziały orzeznaczone do CzanaKU. Flota prze­
znaczona do obrony Czanaku została wzmocniona 
przez 10 to’-pedowcó\v. Do Lewanty odjechał pan­
cernik „Jerzy V.“, w'króice zaś cdjeżdżą drugi pąn- 

| cernik angielski.
! Londyn. (PAT.) Reuter. „Daily TelegraplT' do 
} wiaduje się, że członkowie parlamentu angielskiego 

został; wezwani, by byli gotowi do przybyęia do 
Londynu, albowiem na wrypadek rozpoczęcia kroków 
nieprzyjacielskich tia bliskim Wschodzie, projektowa 
ne jest zwołanie narlainentn.

Wiedeń. (PAT.) „N. Fr. Presse“ donosi z Lon­
dynu, że ze względu na sytuację Lloyd George bę­
dzie musiał odroczyć wybory, które o ubyć się miały 
w z. m.

Londyn. (PAT.) Reuter dowiaduje się z.e strony 
dobrze poinformow/T ej w Konstantynopolu, że Ke­
mal Pasza zawiadomi} wysokiego komisaiza francu- 

1 skiego w Konshuitynopoiu gen Pcllet, że niema z a ­
miaru wycofać swoich wojsk ze streby neutralnej.

Lonayn. (P a T  ) Na dzisiejszem posiedzeniu ga­
binetu wydano komunikat, zaznaczający, że rzeczą 
zgoła niemożliwą było prowadzić Turków przed au- 
gieskimi zasiekami z drutu, oraz pozwolić im działać 
wbrew planowi angielskiemu. Zachowanie sę Tur­
ków jest poprostu prowokacją rządu angielskiego ą 
stoi w' zupełnej hprzeczuc-ści z notą aliantów.

Paryż. (PAT.) „Chicago TribuntT donosi zc 
Smyrny, że Kemal Pasza postanowił po dłuższej na 
tadzie odbyć ze sprzymierzonymi wstępną konferen­
cję. która na! tępiłaby na początku najbliższego ty­
godnia. '

Londyn. (PAT.) „Wc-stminster Gazette“ donosi, 
że w City panuje poważne zaniepokojenie z, powodu 
znacznych wydatków' na wojsko angielskie na Wscho 
dzie. Dotychczasowa akcja na Wschodzie kosztuje 
rząd angielski 0 miljonów ft szterl.

Loii.y.a. (PAT) WoBf. Korespondent „Daily Ex- 
press“ z Bliskiego Wschodu donosi swemu pismu, że 
zwłoka w odpowiedzi Kemala Paszy nastąpiła z te­
go względu, że w tej chwili zasięga on opinji Rosji co 
do jej udziału w konferencji. Kemal Pasza wyraził 
zapatryw anie, że bez porozumienia się z Rosją mógł­
by być izolowany nietylko na Wschodzie ale. także 
na Zachodzie. Jest pewmern że rząd rosyjski będzie 
się domaga) udziału swych przedstawicieli w kome- 
rencii. Panuje przekonanie, że temu żądaniu należy 
zadość uczynić. Prawdopodobnie przeciwną będzie 
tylko Francja. .JDaily News“ twierdzi, żc jedyną dro­
gą do przeszkodzenia wojnie j uregulowaniu kwestji 
jest pozwolenie armii turecKiej na udanie się Europy 
przez cieśniny.

Londyn. łPAT.) Gabinet angielski odbył wczoraj 
znowu dwugodzinne posiedzenie, w którem wzięli 
udział także przedstawiciele amid lądowej, floty i 
lotnictwa. Rząd angielski w aalszyrrt ciągu zdecydo­
wany jest nie pozwalać Turkom na wkroczenie do 
Europy i postanowi! bronie Czanaku za wszelką cenę. 
Polityka angielska nie wpuszczania Turków do Eu­
ropy zmierza do uchylenia niebezpieczeństwa prze­
niesienia się wohry na Bałkan.

Londyn. łTel. wł.) 30 września. „Angielska Nie­
zależna Partja Robotników1* wydała odezwę, wzjywa 
iącą rząd dc natychmiastowego zwoiania Izby 
Gmin. Odezwa podkreśla, że twierdzenie Lloyd 
George‘a jakoby' W polityce wschodniej kierował się 
jedynie chęcią obrony wolności cieśnin nie jest pra- 
wdziwe, gdyż obecność wojsk angielskich w Malej 
Azji raczej wikła aniżeli vwiaśni? sytuację.

Pożarem odezwa zaznacza, że nieprawnem jest 
postępowanie rządu, wysyłającego wojska do Azji 
Mniejszej i zwracającego się o pomoc do dominjów 
bez zezwrolenia parlamentu.

Praga. (PAT.) Dzienniki czeskie donoszą z Bel­
gradu. że wczorajsza Rada gabinetowa zajmowała 
się sytuacją na bliskim Wschodzie. W  kołach jugo­
słowiańskich słychać,, ze z początkiem przyszłego 
tygodnia armja jugosłowiańska będzie całKowicie 
przygotowana do ewentualnej interwencji.
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Za tok  Foki przez inflację.
—z-

Należytc pojęciu o stanie ekonomicznym danego 
kraju daje statystyka porównawcza, dotycząfsa jego 
produkcji, konsumcji, importu i eKsportu zagranicz­
nego i v ' ładek oszczędnościowych. Takiej statysty­
ki Polska jeszcze nie posiada i diatego jej stan. ekono­
miczny można raczej wyczuć, niż obliczyć.

V często powtarzanym komunale o niezrnier- 
nern bogactwie Polski jest pewne nieporozumienie: 
kraj może obfitować w przyrodzone skarby, a lu­
dność jego może żyć w nędzy. Najjaskrawszymi 
nrzykładami tego jest Rosja z jednej strony, a Fin­
landia — z drugiej.

Bezsprzecznie Polska rna dużo przyrodzonych 
warunków do rozwoju i świetnej przyszłości, nale­
ży jednak stwierdzić, że teraźniejszość jest wcale 
nie wesoły, a najbliższa przyszłość przedstawia się 
wprost groźnie i to głównie z powodu zaburzeń ' "wa­
lutowych, spowodowanych nadmierna inflacją. Są­
dzę. że lepiej śmiało spojrzeć prawdzie w oczy, niż 
upajać się urojoną pomyślnością.

Z pojęcia bogactwa narodu należy zupełnie w y­
rzucić wszystkie własne pieniądze papierowe, które 
są zobowiązaniem dłuznem całego naiodu względem 
poszczególnych ich posiadaczy i wszystkie przyro­
dzone skarby, które nigdy nie były eksploatowane, 
jak naprzykłaj lasy w niedostępnych górach i bez- 
drożnych puszczach i biotach i nieniszone dotąd po­
kłady cennych minerałów w głębi ziemi #

Właściwe bogactwo narodu stanowią uprawne 
Pola. Irki i dostępne lasy, wszelkie radziemne i pod­
ziemne budowle, drogi lądowe i wodne i mosty na 
nich, wszelkie środki transportowe, nagromadzone 
zapasy surowców i towarów i pieniądze kruszcowe, 
względnie obce waluty • wierzytelności.

Naród polski nigdy me należał do bogatych, a 
wojna zniszczyła na ziemiach polskich całą masę 
istotnych dóbr materjauiych. Skądże miało też po­
wstać jakieś n a d z w l e  bogactwo?

Zdawałoby się, że pogarszający się pieniądz nie 
powinien ubożyć całego narodu, bo ile jeden na de­
precjacji pieniądza traci, tyle inny zyskuje, a więc w 
narodzie jako jednostce gospodarczej nic nie ubyło.

Tak jest istotnie w odniesieniu do dłużnika i 
wierzyciela. Jednakowoż takie gwałtowne przewła­
szczenie dóbr materialnych jest dla całego narodu 
ró\Vnic szkodliwe, jak dla organizmu jest szkodliwem 
zatamowanie dopływu krwi do jednej jego części i 
skierowanie nadmiaru je j do pozostałych oześci te ■ 
goż organizmu, i  atwo zrozumieć, ze cały organizm 
cierpi, jeżeli cierpi lub zamiera jakakolwiek jego 
część.

Oprócz oczywistego przewrotu majątkowego w 
sferze dłużników i wierzycieli zły pieniądz wielce 
utrudnia wszelką spokojną pracę produkcyjną, zastę­
pując przewidującą kalkulację ślepym hazardem i to 
właśrtie osłabia wytwórczość, która jedynie, a nie 
przyrodzone skarby, stanowi źródło dobrobytu 

wszystkich klas społecznych. Przypadkowy zysk z 
przewrotów pieniężnych pewnych jednostek nigdy 
nie skompensuje daleko liczniejszych strat innych.

Kilka naicharakterystyczniejszych przykładów 
oświetli najlepiej destrukcyjny wpływ inflacji, która 
doprowadziła naszą markę do 1/1600 je j wartości no­
minalnej.

W  pierwszym rzędzie zostali doszczętnie zniino 
wani wszyscy posiadacze banknotów państw 'Zabor­
czych i wszelkich zobowiązań dłużnych, opiewają­
cych na ruble, marki i korony, tak osoby fizyczne, 
jak i instytucje dobroczynne i użyteczności publicznej

Nie o wiele mniej zostali zrujnowani właściciele 
‘ domów edyż depderecjacja walflt przermeniła ustawę 

o ochronie lokatorów w absurd i grozi upadkiem 
miast, bez których państwo nie może rozwijać się i 
nawet istnieć ho miasta są jego mózgiem i nerwami.

• Powszechna fama głosi, ze stan przemysłu u 
nas jest świetni' i że przemysłowców, względnie 
akcjonariuszy, nie może dotknąć deprecjacja waluty, 
bo-są posiadaczami dópr realnych i rzekomo otrzy­
mują wysokie dywidendy. A jednak jest to złudze­
niem które postaram się obalić w przeświadczeniu, 
że każde złudzenie, a zwłaszcza w sprawach, go­
spodarczych, jest szkodliwe.

Główmy Urząd statvsłvczn.y w ostatnim miesię­
czniku pracy z czerwca 1922 r. na podstawie 2290 
odpowiedzi z prze.prowadzor.ej ankiety konstatuje, 
ze obecny stan produkcji przemysłowej w całej 
Rzeczypospolitej’, bez Śląska dosięga 79 prc. pro­
dukcji przedwojennej, stan zaś interesów poszczegól­
nych Zakładów' przemysłowych przedstawia się w 
955 średnio, w 18-1 dobrze, w 474 źle i \y 677 nieokre­
ślenie z braku danych, a więc ogólny stan przemy­
słu jest nieświetnym.

Każdego powinien zastanowić ten dziwny fakt, 
prawie nie zdarzający się przed wojną tj. przy stałej

Yenizeios w Londynie.
Paryż. (PAT.) Wolff Yenizeios wyjechał wczo­

raj z Paryża do Londynu
Paryż. (PA 1) Havas. Yenizeios wyjecha-' dc I on- 

dy<mi, gdzie będzie konferował ■/, Curzonem, eoczem 
jufiro powraca do Paryża, a uasięsrmię uda się do Rzy­
mu, Yenizeios będzie się staarl jmwTócić Grecję na 
tem i ścisłej wspóhmacy v sojusznikami.

Ateny. (PAT.) B. K. Dzienniki stojące po stronie 
Venizclosa* donoszą że partja Venizelosa odmówiła 
udziału w nowym rządzie.

R z 'm . (A\V.) Abdykację Konstantyna komentu­
ją tu z pewnym zaniepokojeniem. Widzi się wr niej 
silne pogorszenie sytuacji. Zwracają tu uwagę na to, 
że cały len ruch ma charakter nacjonalistyczny, skie­
rowany przeciw Tracji. Obawiają się, by wszystko to 
nie zniweczyło dotychhczasowych kroków' pokojo­
wych na Wschodzie i nie wywołało wzmocnienia 
frontu tureckiego. Ze szczególną nieufnością odnoszą 
się w  Rzymie do pojawienia się Venizelosa.

Wiedeń. (PAT.) „N. Fr. Presse" donosi % Pary­
ża: „Cri de Paris“ podaje: Lloyd George po klęsce

greckiej wyraził się baidzo ostro o Veniezlosie. Po- 
wuedzial on, że całemu nieszczęściu wTinien jest Ve- 
nizfelos, albowiem dał on rządowi angielskiemu prze­
sadne relacje o wartości bojowej armji greckiej. .

Lonayn. (P A T ) Reuter donosi z Aten, ’ że Król, 
Konstanty, królowa i książęta Mikołaj i Andrzej, mieb 
opuścić Ateny na pokładzie parow-ca.

I ondyn, (Tcl. \vł.) 30. IX. Według doaiiesień pism 
■tutejszych z Konstantynopola wiadomość o abdykac7 
sułtana potwierdza się. Sułtan zawiadomił o chęci u- 
stąpienia wielkiego wezyra, który natychmiast odbył 
naradę z przedstaw/icielami Kamala Paszy

Ateny. (PAT.) Według komunikatu wojskowego 
greckiego komendanta w Tracji wtargnęli Turcy do 
Strandia, naruszając strefę neutralną, i objęli wieś 
Safalen, przyczem zaoili 11 żołnierzy greckich. Kontr 
atak grecki odrzucił Turków, przyczem poległ i 
of.cer i 25 żołnierzy ■ tureckich.

B imm i
W arszawa. (Teł, w!.) 30. września. Z dotychcza­

sowych rozmów widać, że pobyt Cziczerina w War 
szawic związany jest z trzema zagadnieniami: i) Spra 
wa umowy handlowej. Akcja w tym kierunku odby­
wa się pomyślnie i w najbliższym czasie odbędą się 
dalsze konfe,rencje. 2) Sprawa rozbrojenia. W  tej spra 
wue Rząd polski stoi na sranowiśku, iż należy zacze­
kać na rozstrzygnięcie w Lidze Narodów’, oraz na 
wyniki konferencji, która odbędzie się w Rewia. 3) 
Sprawa zobowiązań, wynikających z traktatu ryskie­
go. Tutaj Cziczerin nie chciał przyjąć żadnych zobo 
wiązań, tłumacząc się sześciomiesięczną nieobecno­
ścią w Moskwie.

Warszawa. (Tel. wd). 30. IX. Dzisiaj o godz. 12.30 
przybył do gmachu sejmowego komisarz ludowy dla

spraw7 zagranicznych rządu sowieckiego, p. Cziczerin 
w  towarzystwie swego sekretarza ip Lorentza i z o ­
stał przyjęty przez Marszałka Sejmu p. TrąmpczyT- 
skiego.

Rozmowa odbyła się bez świadków i trwała 3 
kwadranse. Przez ten czas p. Lorentz bawił u osobi­
stego sekretarza Marszalka p. Szebeki.

Warszawa, (Tel. wt.), 30. IX. Dz,ś wieczorem na 
cześć Cziczerina wydaje obiad p. Strassburger, któ­
ry jest pełnomocnikiem rządu polskiego do rokowań 
handlowych z rządem sowietów. Pobyt Gziczerma 
w Warszawie potrwa kilka dni.

walucie, że towarzystwa akcyjne obok suto wydzie­
lanych dywidend rok rocznie powiększają swoje ka­
pitały nierzadko do stukrotnej wysokości bez żadne­
go powiększania swmich zakładów.

Każdy akcjonarjusz dla ratowania swego pierwo 
tnego stanu posiadania musi r.abywać tak zwane 
„młode akcje", wpłata na które wielokrotnie prze­
wyższa przydzieloną dywidendę. Dzieje się to diate 

| go, że nagromadzone kiedyś rezerwy na renowacje 
fabryk stopniały razem z waluta niemal do zera, a 
kapitału obrotowego nie można zdobyć kredytem, 
bo go wogóle nie ma. W  tych warunkach rzekoma 
wyolata dywidend jest ordynarnym blnfem, a w y­
soki kurs akcji tylko w drobnej mierze ratuje wkła- 

i dy. Dla udowodnienia powyższych ogólnych wyw7o- 
j dówr przytoczę następujące obliczenie, oparte na au- j 

tentycznych cyfrach i odnoszące się do pewnej ce- 
mentowmi. która nie uległa żadnemu zniszczeniu wo­
jennemu i dlatego mogła ograniuzyć się tylko dr> 
podwojenia swego kapitału. W łaściciel 1000 akcji za­
płacił w r. 1911 za nie 200.000 kor. =  40 567 dolarów.

Następnie wykonał swe praWo poboru nowych 
fiLcji 3. to •

w lutym 1920 r. 200 akcji po 420 kor. =  400 
, dolarów, |
j w październiku 1921 r. 300 akc.r po 200C Mk —
• 180 dolarów,

w  styczniu 192? r. 700 akcji po 3500 Mk — 700 
dolarów7, razem 41.847 dolarów.

Potrącając z tego otrzvmaną dywidendę: 
w r. 1920 — 15.400 Mk =  73 dolary,
w  r. 1921 — 36.960 Mk =  ff) dolarów7,
w r. 1922 — 178.500 Mk =  21 dolarów. Razem

104 dolarów.
Wkład bez oprocentowania w7 ciągu 11 lat w y­

niósł netto 41.743 dolary.
W artość Łaś tych 2200 akcji przy kursie giełdo­

wym 8000 Mk i kursie dolara 7800 wynosi 2256 do­
larów, co stanowi zaledwie 1/19 caęśe pierwotnego 
wkładu.

To jest najkorzystniejsze położenie akcjonariusza 
który mógł nietylko obchodzić się bez jakiegokol­
wiek dochodu z kapitału, włożonego w te akcje, ale 
jeszcze corocznie dokładać do nich; gdyby zaś tego 
nie robił i ograniczył się na posiadaniu tylko akcil 
iz r. 191! to w roku bieżącym miałby tylko 1/55 
część włożonego kapitału.

W daleko gorszem położeniu znaleźli się akcjo­
nariusze zakładów przemysłowych, zniszczonych 
przez wojnę i banków7.

Podobne do poprzedniego przeliczenie dia pe­

wnej cukrowni, która z powodu zniszczenia w7ojenne 
go musiał? swój kapitał powiększyć 22 razy, daje 
1/30 część wrkładów, a dla jednego z  najpoważniej 
szych banków — tylko 1/200 część- a to dlatego, że 
tylko część kapitałów bankowych jest lokowaną w 
realnościach, a większość — w banknotach i ■walo­
rach pieniężnych

Z braku jakichkolwiek pewniejszych danydh, 
odnoszących się do naszego handlu, ograniczę się 
tylko do ogólnych rozw7ażań.

Tylko ten kupiec zachował całkowity sw7ój ma­
jątek. który posiada obecnie tę samą ilość i iakość 
towarów, jaką posiadał ongiś.

Przypuśćmy, że w r. 1914 kupiec posiadał 1000 
metrów sukna po 20 marek wartości 20000 marek, 
obciążonych długiem 4000 Mk, a więc czysty jego 
majątek wynosił 16.000 Mk =  800 metrów sukna.

Obecnie tenże kupiec posiada 500 metrów su­
kna w cenie po 20.000 Mk bez żadnych długów, a 
więc jego stan majątku wynosi 10 milionów7 marek, 
czyli wykazuje olbrzymi zysk 9.9S4.0G0 marek. W  
istocie ten kupiec jest uboższym o 300 meirów su­
kna, względnie 9750 marek złotych, gdyż 10 milio­
nów marek papierowych =  6520 marek złotych. Ró­
żnica końcowych rezultatów7, obliczonych w suknie 
i złocie, pochodzi stąd. że niekoniecznie ceny towa­
rów7 wzrastają ściśle odwrotnie proporcjonalnie do 
spadku waluty papierowej. Jeżeli zważyć, że handel 
bez kredytu nie moż rozwńjać się1 normalnie, a obe­
cnie kredyt albo jest b. drogi, valbo wcale me istnieje, 
to nasuwają się barazo poważne wątpi iw7ości co do 
rzekomo ■wielkiego w7zbogacenia się naszego kupie- 
cłwa.

Takie spustoszenia majątkowe spowodowała in­
flacja we wszystkich tych sferach, które prawne w y­
łącznie były źródle u kapitału ruchomego, niezbę­
dnego dla handlu, przemysłu i pożyczek państwo­
wych i komunalnych na wszelkie roboty publiczne.

Jeżeli to było świadomym celem naszych czte­
roletnich rządów7 lewicowych, to mogą pochwalić się 
zupełnym sukcesem, ale niech *bacza, .aby w7szczęty 
przez nich pożar nie strawił ich samych, bo inflacja 
jest wielce podobna do ognia, który ogarnia naj­
pierw łatwopalne materjały, a,później niszczy i naj­
oporniejsze.

Jeszcze nigdy nie' udało się ugruntować trwa­
łego dobrobytu jednych klas społecznych na uorze- 
dniem zrujnowaniu innych, czego odstrasz?jarymi 
przykładem jest bo! szew izm, a inflacja niechybnie 
prowadzi do niego.
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Walka o uniwersytet.
Ogłoszone pjsied kilku dniami statystyka składu 

wyznaniowego słuchaczy Uniwersytetu Jana Kazi­
mierza stwierdziła fakt niezmiernie smutny dla każ­
dego Polaka. Żywiołem-stanowiącym v.iększosć mło­
dzieży tego uniwersytetu nie są obecnie już Polacy, 
lecz żydzi Ta radykalna zmiana dotychczasowych 
stosunków jest konsekwencją wojny, w której wygi­
nęła młodzież iwlska, a miejsca jej na ławach uni­
wersyteckich zajmują i zajmować będą ci, którzy w 
czasie krwawej odbudowy państwa zgłosili swą neu­
tralność. Wobec tego, że próby zachowania pierw- i 
szeństwa dla rych, ictórzy szereg lat studjćw utracili j 
służąc Krajowi w rowach strzeleckich bywają, przed- i 
stawiane, przez tak aktywnie wrogich naszemu Pań­
stwu sjomstów, jako auty gwałtu nad przywitej oam 
mniejszości, zwolnionych podobno od respektowania 
zasady, że tylko rćwne obowiązki daią równe prawa, 
wydaje mi się wskazanem zwrócenie uwagi na to, 
co się dzieje w Ameryce, w tym kraju postępu, de­
mokracji i wolności.

Letnie numery „The Kation (2971 i 29S3). zaj­
mującej wybitnie fi!o-żydowskie stanowisko, rozpo­
czynają kampanję. przeciwko najznakomitszym uni­
wersytetom iak 1 lec v ord. Columbia i New YoL. z a 
systematyczne redukowanie odsetki studentów ży­
dów, w których widzą bardzo poważne niebezpie­
czeństwo dla kultury amerykańskiej. Bez względu na 
niezmiernie potężne wpływy finansjery żydowskie., 
w Stanach Zjednoczonych Columbia-Umyersity zdo­
łała zredukować odsetkę studentów' żydów' z 40 Pic. 
na 22 prc. w ciągu dwu ostoinich lat zaledwie. No- I 
wojorski uniwersytet mial postąpić jeszcze bezwzglę- , 
dniej, a inne univ, ersyrety zmierzają w tym samym 
kieranku. Zarządzenia te zostały spowodowane tern, 
że odsetki żydów/ zaczęty wzrastać bardzo inńen- 
zywnie w czasach ostatnich, a w uniwersytecie har- 
■wardskim w ciągu osiatniego dziesięciolecia podnio­
sły się z .5— 10 prc. na 20 prc. Zasługuje przytem na 
zaznaczenie, że irzy iych zabiegacli ®atadczych u- 
cieknięto się do kwalifikowania charakterów' kandy- 
da ów na studentów.

Opanowanie uniwersytetów jest dawnym postu­
latem wewnętrznej polityki żydowsKiej. Został on 
sformułowany już j>rzez Disraelego w połowie mi­
nionego stulecia. Od tego czasu zdołano w tej dzie­
dzinie już bardzo dużo osiągnąć. Atak sjonistycznej 

• „Chwili11 na Wszechnicę Jana Kazimierza jest je­
dnym z etapów w tej walce, która doprowadziła już 
do opanowania Rosji1 i N:emiec i do uzyskania prze­
możnych wpływów w1 Anglii, która wrskutek tych 
wewnętrznym przesunięć zaczęła się szybko rozkła­
dać. Zdając sobie dokładniej od innych sprawę z te­
go. jaką rolę w życiu odgrywa uniwersytet i w y­
tworzona przezeń inteligencja żydzi sugerują masy 
nieświadome, nawet i kulturalniejszych obywateli, 
liberalnemu frazesami, że w'stecznictwem jest obrona 
podstaw rodzimej kultury i dąży się zarówno do 
tego, by przywódcami duchowymi narodu byli nie 
związani z n.m wueczni tułacze żydzi, ale tez, by po­
gląd na własną przeszłość tak w dziedzinie historią 
jak i literatury ojczystej kształtował się pod .wpły­
wem psyche pośrednika żyda. .

Należy mieć nadzieję, że atak lwowskich sjońi- 
stów' na naszą Almae Matris przyczyni się do uświa­
domienia naszego poczciwego społeczeństwa, a fakt, 
że Amerykanie, mający zaledwie 2 pic. żydów, już j 
z powodzeniem stosują środki zapobiegawcze, ośmie­
li go w 'tej walce o najwyższe narodowe dobra.

E. S.

Kropki nad „K
„PAN ASKENAZY*.

W  ..M yśli.Narodowej" czytamy:
Pan Askcnazj dobrze się czuć musi na trzeciem 

Zgromadzeniu Ligi Narodów. Znienawidzony prze- 
•zeń Paderewski jest wprawdzie w pobliżu Genewy, 
ale Jest on tam jakby na wygnaniu (czasowem!), wy l 
gryziony przez bdwederską klikę A Pan Askeuary j 
est pierwszym delegatem polskim i rządzi się w Gc 

ncwic iak chce. Jest arogancki i antypatyczny w sto 
simkach osobistych Przy stole obrad kady Ligi jest 
iak paw napuszony i juk mełamed przewrotny i de­
nerwująco „tracassier" w dyskusji. Wreszcie na try­
bunie Zgromadzenia jąka się i używa okropnego 
żargonu zamiast francusczyzny, a iednak insy nur, je, 
grozi i szytozić próbuje, nienawistnie i z ikkL na na 
salę spoglądając... Dodajmy7 do tego, że 'trak uui 
spokoju, zmysłu politycznego i wszelkiego poczucia 
miary, a będ/icniy mieli całkowitą sylwetkę czło­
wieka, który spraw^naszych przed lig ą  Narodów' 
„broni" (przed pomyślnem rozwiązaniem chyba).  ̂

Zapewme p. Askenazy przeczytał sobie w „Ga­
zecie Warszawskiej^ moją depeszę o uomprom tmą- 
cemi zachowaniu się swojem na posiedzeniu Rady 
Ligi (20. 9 1921), kiedy ta sprawę wileńską, rozpa­
trywała. a gdzie p. Askenazy urządzał z Litwinem 
Galwanauskusem gorszące i zbyteczne bm dy.

W  kilka dni potem zaszedłem do lokalu Dele­
gaci! Polskiej, abv zasięgnąć informacji. Przez uchy­
lone drzwi swego gabinetu zobaczył mię p. Askena­
zy. Pozwolił sobie wówczas na taki żydowski do- 
wcip, głośno do p. Perłowskiego wyrzeczony:

— Co. on ilawef tu. w mo.icnt mieszkaniu, mię 
napastuje... %

— A to dobre, rzekłem głośno, oni już lokale 
Rzeczypospolitej za swoje mieszkania uważają:

I _ rozmawiałem dalej. Wówczas p. Askenazy 
Jźwiguąt z krzesła swój kościec w wyblakłą pocią­
gnięty' skórę, wszedł do pokoju, w którymi się znaj­
dowałem i oświadczył mi rozkazująco:

— Ja  Pana proszę, aby Pan stąd wyszedł!
Udwróciłem głowę i rzekłem najspokojniej

w swiecie:
— Ani mi się śm. Nie do Pana przychodziłem 

i nic w Puńskiem jestem mieszkaniu.
To powiedziawszy, zwróciłem głowę ku pułko­

wnikowi Z., by dalej z nim rozmawiać. W ówczas 
Par. askenazy, tracąc panowanie nad sobą:

— Właśnie tu jest moje mieszkanie i proszę ;e 
natychmiast opuścić!

Odrzekłem te d y ' jakby od niechcenia:
— Równie dob.ze ja mógłbym Pana z tego po­

koju wyrzucić, bo wszedł tu Pan bez pukania. N.c 
uczynię tego przecież, bo nie testem u siebie w do­
mu... „ ,

Pan Askenazy rozw7arł oczy szeroko, nie wie 
dział na razie co na to odpowiedzieć, a potem dalei 
swoje w kółko:

Panie, tu jest moje mieszkanie. Ja Pana pro­
szę, aby Pan stąd wyszedł.

— Ja  stąd nie wyjdę,* rzekłem cedząc słowa.
A po chwili, widząc paiiaszKenazourą bezradność, 

rzekłem w tonie naimożliw iej przyjacielskim:
— Niech się Pan przesianie awanturować Tu n.c 

jest posiedzenie Ligi. a ja nie .tostem Galwanauska- 
sęuL.

— ę u takiego, co takiego? — zaczął bełkotać 
- p. Askenazy...

A począwszy wymachiwać swemi długiemi jak 
śmigi wiatrakowe rękoma, odszedł szybko, wolaiąc

— To niesłychane, t‘o niesłychane!
Po chwili doszły mię z Jego gabinetu następu­

jące słowa:
— Żeby mi nikt z Delegacji nie ważył Gę mu u- 

azieiać informacji! Kto do tego rozkazu się nie do­
stosuje, zostanie odwołany!

Gala ta scena wywrarła na członkach Delegacj; 
Polskiej przykre bardzo wrażenie.

Taki oto zatowuoważony jegomość jest naszym 
przedstawicielem przy Lidze Narodów7,

Kazimierz Smogorzewski.

Piastowej między soba i « sobie.
Dr. Gagatek nadesłał nam odpis listu, przesłane­

go. przezeń Janowi Dąbskiemu, jako odpowiedź na 
w y k l u c z e n i e  go (Gagatka) z partii. List ten orzmi:

Do Pana Jana Dąbskiego, wiceprezesa Z. G. P. 
S . L. w W arszawie:

W  odpowiedzi na zamieszczony w „Kurjerze Po 
rannym" z dnia 24. września br. komunikat, podaję 
Panu do wiadomości, co.następuje:

Jestem szczerze Panu zobowiązany za nubli- 
czne wyjaśnienie, że nie naieżę do Spótki Dojlićzian, 
gdyrż w ten sposób przestanę być kozłem ofiarnym 
p. Witosa i ustaną niesłuszne ataki, kierowmne stale 
przeciwko mnie w prasie jedynie dlatego, ponieważ 
nieświadomi sprawy byli przesorani, że iescem zau­
fanym p. Witosa i uważali mnie za spóltiika nieucz- j 
ciwych interesów różnych P iastow ów . Co więcej 
zarówno w prasie, jak też w sądach ścigano mnie za 
iuicresu. kióre .robili Piastowcy.

Przypomnę Panu tylko kartofle* pobrane pi zez 
Zarząd stronnictwa Piasta w roku 1920 w urzędzie 
ziemniaczanym do CS mk. za 100 kg., kiore nastę­
pnie z polecenia p. Witosa „Plon" w Tarnowie sprze 
dal po paskarskiej cenie na cele partyjne, a za co ia 
miałem dochodzenia sądowe, jakkolwiek z tą i w  j 
góle z żadną transakcją Piastów, cówsnie miałem nic 
wspólnego. Chcąc być śJ.słym , .muszę wspcmnbo. 
że tylko raz za.ąłcm się iiitcresafni Piastowców, a 
miancw ;c<e wówczas, kiedy pod kierownictwem p. 
Witosa zdrtraudowaiio w „Plonie" w lam o w ie 
chłopskie pieniądze, pożyczyłem „Plo.i n v i' dolary 
dla rańyyania n zed  więzieniom dyetnora, który o- 
becnie iest kandydatem Piastowców i odgrywa pier­
wszorzędną rolę Av teni stronnictwie^ Tyle narazie.
O wszeikich sprawach p. Witosa i Piastowców po­
informuje Pana w niedlugin czasie publicznie, by 
wykazać, że jestem za uczciwym człowiekiem, by 
należeć do takiego grona.

Z poważaniem dr. Jan Gagatek.
Warszawa, dnia 25. września 1922.
Ł a d n y ' obrazek, ładni „opiekunowie ludu", stra­

sząc:' chłopów .„panami" i pańszczyzną.

I J .  P a d e r e w s k i e g o
wę Iwowię. u!. Miłkowskie.NO 11. ;rliL  iJSp'
o ^ a / z a ,  ż e  W p i s y  n a  r :  k  s z k o i r . y  W  2  2 3  j u ż  s i e  r o / p o -  
t & ę h 7. p r z e d m i o t y :  ś p i e w  s T i w y .  f o r t e n i a n .  s k r z y p c e ,  m u z y K a  

z b i o r o w a  i p r z e d m i o t y  t e o r e t y c z n e .
Kurs wyższy i koncertowy ioftep anu pro wadzi prof. 

Nat Kwiecińska. Kanceiarja (.iwana od K)— M  i od 2 — i
w i e c z o r e m .  J ’ 1* „

Znaczna zniżka dla uczniów niezamożnych. — I rzy 
szkole istnieje wypożyczalnia nut

Program Związki
Siłą kie. mczą w  życi.. narodów i państw' pra.1 

worządnych .usi być z natmy rzeczy inteligencją: w 
szerszeni tego słow a znaczen.u. tk warstwy umysło - 
wo i fachowo do takiego kierownictwa jak najlepiej 
uzdolnione i przygotowane.

Z tej naczelnej zasady, będącej statutowo pod­
suwa. Polskiego Związku inteligenci wynikają na 
teraz następujące p “o g r a m  o we postulaty Zv iązku:

1) Zc wzglęau, f e  demokratyzacja ustroili pań­
stwa nie sprzeciwia się w niczem nalcżyttmu korzj - 
staniu państwa z zasobów wieazy i dośv iadczema 
warstw wykształconych. a1 przeciwnie odsuwanie 
tych warstw od współpracy przy budowie państwa 
jest świadtcćwciu procesu społecznego proletarrza • 
cii jioiprzedzającego zawsze zupełny rozstrój i upadek! 
państwa.

PZ1 domaga się od społeczeństwa ju ż w obec­
nych stosunkach jak najszerszego uwzględnienia w ar­
stwy inteligencji w 'ciałach repiezentacyinych a nad­
to domagać się będzie nrzy naibiiższei zmianie jkoti- 
s tylu cii pańsfwa zapewnienia inteligencji jako takiej, 

i a nie jako przedstawicielom pewnych kierunków po 
1 lit- tóKąych, należytego zastępstwa we warystkicli 

dalach reprezentacyjnych 
I 2) Ze względu, że upośledzenie wynagrodzenia 

pracy umysłowej w stosunku do pracy fizycznej, wy­
wołane wstrząśnieniami minionej, wielkiej woiny, gro 
t , nade; poważnem niebezpieczeństwem postępowi 
lućzKOŚci. a tein samem naszemu Państwu.

PZ) uważa za konieczność podjęcie walki z( zgub 
uemi hasłami, które stan ten popierają.

3) Ze wzglęud, że przyczyną niedomagań w u- 
stawodawstwie i administracji fest dyleiiantyzm i 
byak <xipov. iedniego przygotowania po stronie tych, 
którzy spełniać mają zmianie ustawodawców i orga­
nów rządu.

PZI uważa za konieczność podjęcie walni z dy- 
letantyzmem i bralciem kcyaKfikacii na wszjrjtkich 

r polach państwowej działalności.
4) Ze względu, że byt państwa zawisłym jest 

od sprawnej organizacji państwowe:, której podwali­
ną są funkcjonarjuszc państwowi wszelkich Katego­
rii, ze względu, że warunkiem pozyskania i utrzy-

: makia dobrych sit dla służby państwi/wcj jest zape­
wnienie funkcjonariuszom państwowym przynajmniej 
minimum bytu materialnego. 1

PZI domagać, się. musi racjonalnej gospodarki w 
i dziedzinie uposażenia funkcjonarjuszótt przez dostar­

czanie im należytych warunków bytu z równocze- 
ćiiem usunięciem personaln mało wartościowego i nie 
ukwalifikowauego.

5)  Ze względu, że w całem gospodarstwie zbio- 
rowem. produkcji, handlu, urządzeniach ekonomicz­
nych i kulturalnych urzędnicy prywatni stanowią 
czynnik intelektualny, a więc niezbędny warunek 
rozwoju i porządku w układzie społecznym,

PZI będzie dążył do zapewnieniu im naicżnego 
znaczenia i korzyści, względnie usuwania i łagodze­
nia anormalnych stosunków.

6) Ze względu że reforma agrarna, przeprowa­
dzona niewłaściwie, może zagrażać miastom trud­
nościami w dziedzinie aprowizacji, a tern samem u- 
niemożliwić istnienie warstw wykształconych, sku­
pionych we więKSzyrch środowiskach,

PZI domaga się prz-y wykonaniu ustawy wyda­
nia takich rozporządzeń, któreby zabezpieczały mia­
stom należytą aprowizację. Ze względu zaś, że u- 
sta.wa o reformie ag“amej utruania inteligencji miej­
skiej osiedlanie sięgną wsi,

PZI domaga się odpowiedniej zmiany ustaw i roz­
porządzeń wykonawczych.

7) Ze wzglcdu. że głównie inteligencja zarobku­
jąca cierpi skutkiem braku mieszkań i opłacać musi 
czynsze, dowolne, lub też mieszkania nie może otrzy­
mać wcale

PZT domagać się musi jak najszybszego rozwi- 
I nięcia rucha budowlanego, do czego najprostszą dro­

gą jest pobudzenie inicjatywy mywaine; przez kre­
dytowe i ustawowe ułatwienia.

8) Zc względu, że dotychczasowa polityka pań- - 
stwow y zmierza przeważnie do ubezpieczenia spo­
łecznego osób .pozostających w stosunku pracy zawi­
słej, a mc uwzględnia osób wolno zarobkujących

PZI aomagać się musi ubezpieczenia osób wol­
no zarobkujących, należących do warstw wykształ­
conych przy wybitnym udziale państwa.

9) Ze yyzględu. że obecne Dołożenie mateialne 
w7arstwr wykształconych czyni im niedostępnem ‘ko­
rzystanie z owoców' postępu cywilizacyjnego rodzi­
mego lub zagranicznegoyobjawiającego się produk 
cią literacką, a ponadto korzystnie z postępu tego 
w postaci poaróży naukowych,

PZI domagać się musi yystawienia do budżetu 
państwowego znacznych pozycyj na wydatne upo­
sażenie publicznych księgozbiorów' i czy łclu, tudzie? 
na stypendia dla osób podejmujących podróże w ce­
lach naukowych.

n o ia rfcS i i t r a m i e  u l  R o m an o aJicza  3  '
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N ad a i kultura polska poniosły nieodżałowaną 
stratę. \k czwartek 29. września wieczorem przyszła 
do Lwowa żałobna wieść, że zagranicą w  miejscu 
kąpiclowem Lister umarł po krótkiej chorobie naj­
starszy i najznakomitszy z polskich historyków sztu­
ki ostatniej doby, prof. Jan Bołoz Antoniewicz.

Niespodziewana wiadomość o z,eiściu ze świata 
Ś. p. prof. Antoniewicza przeraziła i smutkiem napeł­
n ia liczne grono przyj ciot, kolegów i uczniów Zmar­
łego. katastrofy nikt nic mógł przypuszczać. Tak nic- 
dawno przecież widzieliśmy Go, cieszącego się na’- 
lep^zem zdrowiem i błyszczącego właściwą Mu fe­
nomenalną żywością, bystrością i rzuikością umysłu.

Pod świeżeni wrażeniem głębokiego żarn, biorę 
pióro, aby. jako jeden z pierwszych uczniów zgasłe­
go profesora oddać Mu hołd należny i przestać Mu 
poza g/ób słowa ostatniego pożegnania.

Byt Jan Bofoz Antoniewicz jednym z tych bar­
dzo nielicznych ludzi, którzy nie tylko posiadają grun­
towną znajome ść dziejów sztuki i lej rozwoiu, ale 
którzy nadto odczuwają ją całą iszotą wrażliwego i 
gorącego serca, rozumieją i intuicyjnie obejmują jej 
subtelne związk5 /. życiem, dla których sztuka jest 
najpotężniejszą i najbardziej ujawniającą manifestacją 
tajemnych metafizycznych sil wszechświata. B y ł on 
entuzjastę szruki w najczystszem i najszlaclietmei- 
szem znaczeniu. Jestem zaś głęboko przekonany, że 
w kim dzieło sztuki nie zdoła obudzić entuzjazmu, 
kto zbliża się do niego tylko z  centymetrem i z lupą 
i z oczami przj ćmionemi kurzem archiwalnym, ten 
wogóle nie powinien zajmować się sztuką, bo jest 
•wobec niej głuchoniemy, bo nie rozumie języka uczu­
ciowego, którym ona przęmawda.

Żywo przypominam sobie, jak — niedawniej jak 
w ljpcu tego roku — śp. Zmarły, odkrywszy, że w 
polskiem posiadaniu znaiduje się jedno z kapitalnych 
dzieł wielkiego -Sieiicńczyka, Simona Martiniego 
(1285—1344), mówił z rozrzewnieniem, że był to Jeden 
z najpiękniejszych dni w jego życiu. Jest to dla Nie­
go znamienne: szitika była naprawdę jedyną treścią 
i najgtębszcm umiłowaniem jego ducha.

Jako uczeń zawdzięczam Zmarłemu Profesorowi 
kiljea chwil wzniosłych i tak uroczystych, że nigdy 
ich zapomnieć nie zdołam. Pomijam już, że śp. Anto­
niewicz miał zdumiewającą znajomość przedmiotu — 
takich, !ak On znawców włoskiej sztuki renesansu 
nie ma już dziś w Polsce, a niewielu jest Mu równych 
w Europie —  że odznaczał się niezwykłą pamięcią 
pojęciową i wzrokową. Te przymioty mają także in­
ni ncze ii. Jego jednakże najwyższą zaletą było. że 
zapał dla umiłowanej sztuki, k o ry  Go na wskroś 
przejmował, umiał nrzelewać bezpośrednio w serca 
s ł u c h I Zdarzy*:) sif lo ka *szv w ciągu mych 
studiów, że prof. Antoniewicz, rozgrzany wielkością 
tematu, o którym mówił, dawał się porywać natchnie 
itru. Wykład wtedy zmieniał się w fascynująca, wspa­
niałą improwizację. Z ust jego płynęły słowa udu­
chowione, które zapadały wprost w traf a jnieisze po- 
Iffiady dusz słuchaczy. Sala wykładowa stawała sie 
wów cza' świątynia, \y której dokonywało się jakieś 
podniosłe misterium jednoczenia się duszy nauczy­
ciela z duszą ucznia w wspólnym locie ku światom, 
odkrytym w błyskawicowem jasnowidzeniu. Z wykła­
dów tych wychodziłem w upojeniu i w takiej egzal­
tacji ducha, jaką daje tylko wielka sztuka. Bo Anto­
niewicz, mówiąc o arcylw orach sztuki w takich chwi­
lach sam stawał się twórcą.

To było nauczanie w najw yższeni. niemal antycz­
nemu platnńskiem pojęciu. Natomiast pedagogiem w 
zwykłem codzknnem znaczeniu Zmarły nic był. — 
Elementarza wiedzy o sztuce nie uniżał wtłaczać do 
głów i nawet nie kusił się o to.

Naukowa spuścizna śp. Bofoza Antoniewicza iest 
bogata i rozległy-obejmuje zakres. Poza historią s ć t j 
ki posiadaj bowiem wysoką wiedzę filozoficzna i ‘fi­
lologiczną. Pracę swą rozpoczął ud genua ni shdci i dok 
toryzowrtł się na podstawie rozprawy: ..IJeber die 
Lrkstehung des Schillerschen Demetrius“ Także po­
lonistyką' zawklzięcza mu kilka cennych rozpraw, o 
Krasińskim, którym się szczególnie interesował (, O- 
statni“, ,.0  nieznanych utworach Z. K.“. „Młodość 
K.“. „Stawce Z. K.“). Dzięki specyficznej, a nader 
rzadkie! właściwości swego umysłu umiał skłonność 
do metafizyki i do syntetycznego ujmo w a r n o  zjawisk 
łączyć zc zdolnością drobiazgowego analizowyaiiia 
tematów' takich iak .„średniowieczue źródła do rzeźb 
znajdujących się na1 szkatułce z kości słoniowej w 
skarbcu na WaWełu“, lub ..Ikonograrhisches k i Chre- 
stien de Troyes".

Kamieniem węgielnym jego zasługi wobec histo­
rii sztuki polskiej jest najpiervv „katalog wystnwy 
sztuki polskiej 1764—1886“, bez którego żaden ba­
dacz tej dziedziny wiedzy obyć się dziś nie może i 
kióry ma w Bon w zględzie podstawowa znaczenie, a 
następnie słynne iego dzieło o Grottgerze, nagrodzo­
ne przez Akademię Umiejętności, dzieło, w ktćrem 
piękna, idealistyczna postać „powstańca" sztuki p<>3-

} skiej została otoczona promienną tęczą ch w a łj, o- 
> partej na granicie ścisłj'ch nadań naukowych.

W nowszych czasach zajmował się śp. Antonie­
wicz studjan nad renesansem w Polsce Owocem 
tych prac są cenne rozprawy: „Rzeźba kaplicy Zyg- 
mimtowskiej” (1913), „Kompozycja „lwtrnentiT na gro 
bowcu Kanclerza Szydłowieckiego" (1921), i nieoou- 
hlikuwana jeszcze praca o wybitnym rzeźbiarzu XVI.' 
w. Giovannim Marii Padoyanie.

Głównym jednakże terenem badań naukowych 
ś. p. Antoniewicza, epoką, której poświęcał większą 
część swych wykładów uniwersyteckich i ktoia w 
ciągu całego życia najbardziej go pociągała, był re­
nesans we Włoszech. Ogrom pracy, jaką Zmarły w 
tc studja włożył i wiedza, jaką na tern polu posiadł, 
są istotnie zdumiewające. Drukowane jego prace z 
tego zakresu są zaledwie drobnym, choć tak znako­
mitym, fragmentem tego istotnie drogocennego skar­
bu. Należą tu rozprawy o obrazie Lorenza Costy 
„Czyn bohatwsld Porcji" w galerii Czartoryskich wr 
Krakowie, o portrecie Cecylji Gallerani Leonarda da 
Vinoń o tegoż „W ieczerzy", a przcaewsizystkiem 
„Zagadkowa świątynia Leonarda da Vinci".

l e  prace, iakoteż odczyty i wykłady w Krako­
wie (o Tycjana „Amorc sacro e profar.o o „Zwia- 
^'lowaniu" w- Uffiziach mylnie przypisywanem Leo­
nardowi. o portrecie Tycjana w galerii Lubomirskich
0 twórczości I eonardc) we Lwowie (o Raffaela „Ma­
donnie Sykstyńsktej") w  Rzytnie („La seultura pa­
nor aiij* nelia capella regta a Cracovia") , w Berlinie 
(o lwowskim rękopisie z oodróży Chodowieckiego 
do Drezna) i wr Wiedlniu (o Grottgerze, Wyspiańskim
1 o Alberim, przyjacielu Sjgnorellego), jak wreszoie 
pozostała wr rękopisie prac? p. t. „Rafael. M. L. Calvo 
i starożytności rzymskie" —  są to zaledwie disiecto 
mertbra wielkiego dzieła o renesansie i wieiKiei mo­
nografii o Leonardzie, które Zmarły pionował i które 
miały być pracą jego życia.

Niestety śmierć nagła i przedwczesna pokrzyżo­
wała tc zamiary. A dużo czasu upłynie, n.im się znaj­
dzie w Polsce inny uczony, któryby te dzieła mógł 
napisać. 1 dziwna w tern ironia losu. że Zmarły, któ­
ry , jako profesor przed dojściem do ustawą zakreś­
lonego wieku przeszedł na emeryturę, aby się po­
święcić wyłącznie pracy naukowej, zaledwie kilka 
miesięcy mógł się cieszyć upragnioną swobodą.

Czein był śp. Antoniewicz jako profesor uniwer­
sytetu, o tern świadczą chlubnie także jego ucznio­
wie. Trzej z nich zajmują katedry uniwersyteckie ja­
ko historycy s/żuki: wre Lwowie dr. Podlacha, znako­
mity badacz średniowiecznej sztuki polskiej i wschod­
nio - europejskiej, oraz ks. dr. Żyła. autor cennych 
prac o Katedrze ormiańskiej we Lwowie i o kościele 
Dominikanów w Tarnopolu, -w Warszawie zaś dr 
Batowski, którego „Norbliu" tak bardizo zasUnżotie 
zyskał uznanie. Z innych uczniów' dr. Treter jest dy­
rektorem zbiorów państwowych w Warszawie, a dr. 
Piotrowski konserwatorem i krerowniKiem Oddziału 
sztuki i kultury w Wojewóaztwie lwowskiem.

Ocena naukowej działalności śp. Antoniewicza 
i stanowiska, jakie zajął w szeregu historyków sztuki 
polskiej, wymaga studium, które — wiedzę —  niedłu­
go da czekać na siebie.

Tych kilka słów, dorywczo napisanymi. poświę­
cam Mu tylko pod pierw szem wrażeniem żałohnej 
wieści, aby uczynić zadość gorąco odczutej potrze­
bie serca.

Żegnaj mi, Nauczycielu, żegnaj na za wsze. tu 
w okręgu tej ziemi!

Niechaj ta głęboka wieaza tajemnic życia, którą 
Ci dała sztuka, stanie sie dla Cienie 'wierianą Bea- 
tryczą, która duszę Tw ą powiedzie dantejskim szla­
kiem ku Praźródłu i życia i sztuki.

W e Lwowie 30. września 1922.
Władysław Kozicki.

♦
Ś. p. prof. Jan Bołuz Antoniewicz urodził się 13. 

maja 1858 w' Skomorochach w' pow. buczackim. Sźko- 
ły średnie ukończył w7 Krakowie wr gimnazjum śv . 
Anny w r. 18SG na podstawie rozprawy „Ueber die 
Entstchung des Schillers Demetrius" uzyskał na Uni- 
wcrśjTecie leakowskim stopień doktora. W  r. 1S85 
zostaje zaliczony w poczet członków Akademji Umie­
jętności. W 12 lat później obejmuje we Lwmwie na 
Uniwersytecie katedrę historii sztuki, jako profesor 
nadzwyczajny. Przez cały ten okres niestrudizenic 
pracnie. w\ daje cały szereg prac z zakresu historj' 
sztńki ,i literatury niemieckiej i polskiej. W  r. 1898 
mianowany zostaje profesorem zwyczainym i kon­
serwatorem sztuki na Małopolskę.

Jako kierowmik Instytutu historji i sztuki wycho­
wa! sporv zastęp uczniów, którzy dziś zaimuią stano­
wiska wybitnych znaw ców' polskiej kultury.
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POŻYCZKA DLA AUSTRJI.

Genewa. (PAT.) Rada Ligi Narodów' na wczo- 
rajszem popotudniowem tainem posiedzeniu obrado­
wała nad kwestią austriacką. W czoraj rano nadeszła 
odpowiedź 3 'ło ch  IJa k  słychać, gwarancja włoska 
dla ;>ożyczk> austriackiej jest zupełnie pewma, wobec 
czego zagwarantowane są 4/5 pożyczki, a to przez 
Francię, Anglię, Czecuosłowację i Włochy. Piątą 
cześć ma zagwarantować Szwrajcarja i Belgi?

5

I. M. DE HEREPIA

L ’ou)3łi.
>wiątynia ponad morzem w zupełnej, rumie 

- Oto w objęciach śmierci legły kolo siebie 
wpośród samotnych kwiatów, na pożółkłej glebie, 
marmurowa Herosy, spiżowe Boginie.

Czasem zamajaczcie sylwetka jedynie 
pasterza, który wiedzie woły albo źrebię 
ku wodzie, — i przeciągły odgłos rogu płv«ie 
po morskich horyzontach i spokoinetn niebie,

Nąpróżno Ziemia, Bogom starożytnym matka,
• przyozdaDia co wiosnę, wierna do ostatka, 
złamane kapitele w akanty zielone.

Człowiek, dzisiaj nieczuły na mity prześnione, 
słucna bez drżenia cich> eh jękówr morskiej fali, 
co w' noc iasną nad 'strata Syren wrciąż się żali.

Przełożył Kazimierz Pychłowski,

Z OPERY.

Bal aslsoiFy.
OnegdaRze przedstawienie „Balu maskowego" 

było wyjątkowo interesujące z powodu zupełnie no­
wej oosady. I tak partji Amelii debiutowała p. Sta­
nisława Szorarska, uczenica prof. Dianni‘ego. Śpiewa­
czka znana pochlebnie z estrady koncertowej u- 
twierdzila sw ym debiutem dodatni sąd o je j pierw­
szorzędnych warunkach wokalnych. Głos świeży, 
dźwięczny, dobrze ustawiony, korzystna aparycja 
kw alifikują p. Szotarską jako siłę operową o piękne! 
przyszłości. Zwycięsko również wyszła1 p. Mar ja 
Tęczarowska, uczenica prof. Płomieńskiego. Nowo 
zaangażowana śpiewaczka posiada doskonały mate­
riał głosowy, o dużej skali i pięknej, altowej Larwie. 
Głosem swym włada p. Tęczarowska swobodnie i 
pewjjie, wykazując dużą muzykalność i orawdztww 
talent.

Ryszardem był p. Antoni Cichoń, tenor o miłym, 
wyszkolonym głosie. P. Cichoń jest doskonałym nar 
bytkiem dla naszej opery, śpiewa bowiem pięknie i 
zaimująco. Widać, że to artysta, który nie pragnie 
imponować niepotrzebną forsą, lecz podbija umieię- 
tnością i rzadką zaletą, bo wysoką kulturą śpiewacką 
Do tego jrrzyłąc/a się rówmie inteligentna gra sce­
niczna, trafnie pomyślana i przeprowadzona.

To sarno muszę powtórzyć o p. Zenonie Dolni- 
ckim. przybyłym z Poznania. Dziwnym zbiegiem oko 
liczności reprezentował on (nadto pp. Lubicz i Mar­
tini) kierunek również jednego z pedagogów' lwow­
skich, mianowicie prof. Zaremby. P. Domickiego mo­
żna chwalić bez zastrzeżeń, posiada bowiem wszyst­
kie dane, j^k przepiękny baryton, doskonały zmysł 
aktorski, pierwszorzędne warunki zewnętrzne i tak 
samo, jak p. Cichoń, wyborną kulturę wokalną.

P. Lubicz jako paź wyglądała pa rdzo miło, śpie­
wała- zaś bez zarziuu, wykazując stałe i duże postę­
py. Wogóle zespól onegdaiszy by! bardzo dobrze 
dobrany i sprawił miłą niesp od ziank ę. Całość przed­
stawienia, pominąwszy drobne usterki, wytłumaczo­
ne zresztą występem nowych sif, szła sprawnie pod 
batutą p. Lehrera. Na jedno tylko chciałbym- zwrócić 
uwagę, mianowicie na chroniczne spóźnianie się n a ­
szej puD liczności, która w chodzi dowolnie. Odpowie­
dnie, ostre zarządzenia Dyrekcji w tym KerunKu by­
łyby bardzo poźadane.

Dr. Adam Mitsolta.

SPRAW Ę JAWORZYNY ZAŁATWI PADA 
AMBASADORÓW.

Praga. (PAT.) „Narodni Listy" donoszą, że po­
mimo energicznego protestu przedstawiciela Czecho 
sfowacjt międzysojusznicza komisja graniczna po­

stanowiła sama przeprowadzić regulację granicy, a 
to ze względu na to ze rządy Czechosłowacji i Pol- 
sk' do 6 sierpnia me mogłj się porozumieć w1 spra­
wie zmiany części nowej granicj- na północ od 
Jaworzyny.

Praga. łAW.) Oz. B. K. Benesz wniósł ostry pro 
tsst w' Paryżu przeciw projektowi komisji dclimita- 
cyjnej w sprawie Jaworzyny. W  związku z tern 
stanowiskiem premiera wyjechał do Paryża delegat 
czeski dr. Osuski.

Warszawa. (AW.) W związku z nacieszlą wczo­
raj wiadomością o wniesienie energicznego protestu 
ze strony Czechosfow'acj> przeciwko temu, iż komi­
sja delimitacyjna postanowiła sama uregulować gra­
nicę na północ od’ Jaworzyny naicży podnieść, że 
wiadomość ta nie wydaje się dość ścisła, albowiem 
komisja dehmitacyjna zajęła się tą spraw'ą na skutek 
wniosku Czechosłowacji. V iiiosek ten więc zasko­
czył stronę polską. Komisja delimitacyjna uchwaliła 
projekty nodziali, Jaworzyny. Opinia polska musi 
uważać to załatwienie sprawry dla nas raczej za nie 
korzystne. Pomew'aż ostateczna decyzja zapadnie 
na Radzie ambasadorów w Paryżu,-, mamy więc na­
dzieję. że Rada ambasadorów naprawo krzywdę, któ­
rą Polsce wyrządziła niedostatećzna uchwala komi­
sji delimitacyjnci.
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Walny Zjazd T. S.
W dniach 29 i 30 września br. odbędzie się XXVII 

Walny Zjazd Towrzystwa Szkoły Ludowej w Prze­
myśli. TSL . zanadto dobrze znane jest opjnji pu­
blicznej naszego społeczeństwa, żebyśmy potrzebo­
wali podnosić szczegółowo jego dzłałainość i oma­
wiać jego zasługi. Dla informacji społeczeństwa po- 
dajemy, że ostatni rok sprawozdawczy tj. rok 1921 
wykazuje izna&zny postęp w stosunku do lat wojen­
nych, chociaż jeszcze nie wszystkie placówki TSL . 
zostały ożywione, jak było to w latach przedwojem 
nych. Jeżeli jednak Towarzystwo Szkoły Ludowej 
pomaga wydatnie w utrzymaniu szkół polskich poza 
Kordonem czeskim i przywraca do pierwotnego sta­
nu szkoły polskie w Małopolsce wschodniej oraz 
buduje kilkanaście szkół na kresach wschodnich, to 
jestto dowód wielkiej! jego żywotności. Akcja oświa­
towa nie została zaniedbana, chociaż wskutek ogro­
mnych kosztów połączonych z wyjazdami prelegen­
tów musi by ć obecnie prowadzona lnnemi metodami, 
niż się . to działo poprzednio. TSL. urządziło cały 
szereg kursów oświatowych, aby wyszkolić praco­
wników dla, najbardziej zapadłej wsi. Gały ruch czy- 
telniany kresów wschodnich i czytelń TSL . kon­
centrował się y\ Centralnej Składnicy, ktćra 
istnieje przy Zarradzie Głównym w Krakowie, a 
Która w roku sprawozdawczym wydała 36.81! 
dziel bądź to dej czytelń TSL ./bąćź to do iiwyd; 
stow. oświat, lub też do bibijotek szkolnych rni- 
wersytetów żołnierskich. Wypożyczanie przeźroczy- 
odbywało się nietylko z Krakowa, ale takie ze 
Lwowa, aby umożliwić korzystanie z tego ważnego 
środka oświatowego jaknaibardziej odległym fTicó- 
wkom oświatowym. Na polu budowy domów ludo­
wych zacziyna się powoli ruch ożywiać, jest wszelka 
nadzieja, że z nastaniem normalnych stosunków' 
sprawa la posunie się znacznie naprzód, że przy­
najmniej zasobniejsze gminy rozpoczną budowę •do­
mów ludowy di. Oczywiście odczyty, pogadanki, 
przedstawienia, wieczory i obchody patriotyczne by- 
h stale urządzane przez wszystkie^Koła . SL. szcze 
golnie tjr okresie 3 maja lub wielkich rocznic naro­
dowych. Dla przyjmowania wycieczek włościań­
skich' i szkolnych w .„Krakowie zorganizowano przy 
pomocy' władz wojskowych dom wycieczkowy, z 
którego korzystało 5000 osób. chociaż lokal został 
uzyskany* dość późno, bo dopiero z, początkiem lipca 
br. Zamknięcie rachunków' Zarządu Głównego TSL. 
wykazuie z dniem 31 grudnia 1921 kwotę 214.979.192 
flilf 16 fen. Dat Narodowy przyniósł w roku spra- 

I wozdawczytn 3 171.351 Mk 13 fen.
Obecnie przystępuje Towarzystwo ^koły Ludowei 
do akcji zwalczania analfabetyzm' w wojsku. Akcja 
ta pojęta na szeroko, skalę ma objąć wszystkie ie 
miejscowości, w k<órych znajduje się załoga woj­
ska polskiego, a koszty zorganizowania tej sprawy 
ebFczonó w same] Małopolsce zachodniej na przeszło 
100 000.000 marek. Pozatem kresy nasze tak wscho­
dnie1 jak iyzachodnie wymagają nadal pieczołowitej 
opieki Towarzystwa nietylko w dziedzinie szkolni­
ctwa, ale także w dziedzinie oświaty pozaszkolnej, 
na co  są potrzebne w dzisiejszych wan.inkach ogro­
mne fundusze. Państwo a 'raczej rząd nie może 
wszystkiego zrobić, bo nieraz racja stanu w ymuga 
by m acą kulturalno-oświatową szczególnie na kre­
sach zajęło się samo społeczeństwo. Jest szczęściem 
dla nas. że posiadamy tak świetnie zorganizowane 
i tak ruchliwe Towarzystwo Szkoły Ludowej. Cho­
dzi tylko o .to. aby całe społeczeństwo przyszło mu 
z wydatną) pomocą materialną, by każdorazowy'’ apel 
TSL. do społeczeństwa o fundusze na cele szkolne 
czy oświatowe znalazł w niem silne echo. Życzymy  ̂
Towarzystwu! Szkoły Ludowej, by działalność \v 
woinei Polsce zdołało spoić trwale kresy' z Rzeezą- 
pospolitą i by umiało wzbudzić na Kresach szacu­
nek dla kultury polskiej r ie łvlko u rodaków, ale i 
u obywateli innych narodowości.

1 października.

T E A T R  W IELKI.
Niedziela 1 października o godz. 3 ’30 „Wielki Balet"  

(gośc. uysr. Kirsanowej i Fortunata), o godz 7 3 0  „Wesele 
Fonsia"  k o m e J ja  w 3 akt. R. Ruszkowskiego.

Poniedziałek 2 października o godz. 7'30 „Żydówka" 
opera w 3 akt.

T F A T R  NOW OŚCI.
N .'dzieła 1 października o godz. 7 30 , Skow ronek" 

operetka w 3 a s t  Lchara.
Poniedziałek 2 października o godu 7’30 „Sybilla" 

operetka w 3 akt. Jacobiego

T E A T R  MAŁY.
Niedziela 1 paź ‘It.iernLa o godz. 7 3 0  „Ósm a żona 

Sinoorodego" komwija w 3 akt.
Poniedziałek 2 października o godz. 7 30 „Powrót" 

komedja w 3 akt Flersa i Croisseta (premiera).

Apollo, uziś Indyjski grooowiec z Mią May. Nieby­
wała atrakcja

Komet t Mitji Nikischa z  powodu zachorowania od ­
łożony na czas późniejszy. 4404

— i . Stanisław Maykowski, współpracownik re­
dakcji naszego pisma i krytyk teatralny „Słocwi Pol­
skiego1 . -przeniósł się z dniem 1. bm na ,stały pobyt 
do Poznania, gdzie obok innych zajęć zawodowych 
oneąnme kici ownictwo działu literackiego i krytyki 
teatralnej' w „Kmjerze Poznańskim" Wskutek _ustą­
pienia p. St. MaykoWokiego traci redakcia „Słuwa 
Polskiego'1 wybitnie utalentowanego pisarza, dzielne­
go współpracownika i dobrego kolegę. Żal nasz z po 
woda dotkliwego ubytku tego świetnego publicysty 
i wytwornego poety łagodzi wzgląd że żegnany 
przez nas kolega odchodzi na posterunek sercu i my 
śli naszej bliski i drogi, na którym renwinie niewąt­
pliwie płodną działalność ku wspólnie nas wiążące­
mu dobru publicznemu. Płynące z tej myśli serdecz­
ne życzenia redakcji naszego pisrna towarzyszą p. 
St. Maykowskiemu na nowej drodze Jego pożytecz­
nej i pięknej pracy.

— W iec ogóino-akademicki odbędzie się dziś w nie 
dzielę dnia !. października o godz. 10 rano w sali 
„Soko'a-M acierzy‘‘ ul. Zimorowicza.

— Odczyt Ks. Dr. Kazimierza Lutosławskiego, po­
sła nft Sejm Ustawodawczy, na temat „Moraine gra­
nice nacjonalizmu1', odbędzie się staraniem lwowskie­
go1, Kola MJodzieży Wszechpolskiej we śroaę, dnia
4. października br. o godz. 7.15 wieczorem w sali 
„Sokola- M acierzy1 ul żimorowic-za. 1

_  Sekcia Akademicka Komitetu Wyborczego Je ­
dności Narodowej (gmaęli TKZ. ul. Kopernika 1. 4,
I. p. na prawo) wzywa PT. Koleżanki i Kolegów do 
wzięcia udziału n pracach przedwyborczych. Celem 
wt pełnienia- kwestionariuszy należy zgłaszać się bez­
zwłocznie pod wyżej podanym adresem (od 12 do l 
i nd 5 L  do 7X’).

 Komitet przedwyborczy 6. Dzielnicy (związku
Jedności) zaprasza na pierwsze przedwyborcze ze­
branie obywatelskie, ■ które odbędzie się w niedzielę 
dnia 1-go października br. w szkole Jordanowskiej 
ul. 29. Listopada 52 (róg ul. Szymonowiczów) o go­
dzinie 6 wieczorem.

— Okręgowa Komisia Wyborcza^ "<r. 50 miasta 
Lwowa uwiadamia wszystkich P P . Przewodniczą­
cych Obwodowych Kómisji wyborczych, że wedle 
komunikatu gen. Komisarza wyborczego w ),Monito­
rze JMlskim , Sifjri Ustaw, uchwalił nowele do ordy 
nacji wyborczej, według której terminy wyłożenia 
spisu wyborców i postępowania reklamacyjnego prze 
dłużą się o siedem dni. W obec tego wszystkie spisy 
wyborców maią być ■wyłożone do 5. puźdz. br. 
Uprasza się PP Przewodniczących o wydanie odpo­
wiednich zarządzeń.

— Zbiórkę uliczną urządzą Tow. „Polski fundusz 
wdów’ i sierot wojennych" 3 i 4 października b. r. 
Zarząd uprasza panie o pomoc w tej zbiórce W o­
reczki wydaje się 2. paźdz. w lokahi Tow. (ul. Ru­
lewskiego 4, II. p.).

P. ASKLNAZY O SPRAWACH AZJATYCKICH.
t

Genewa. (PAT.) Na czwartkowem posiedzeniu 
pierwszej komisji Zgromadzenia Ligi Narodów' dele­
gat chiński ponowił żądanie, aby Azja była reprezen 
towana w Lidze Narodów/ Delegat perski poparł go, 
rezygnując ze swej kandydatury na rzecz Ghih. P. 
Askenazy podniósł doniosłość^śclidarnośe5 Azji, uja­
wnionej przed .komisją przez Chiny, Japonję, Persję 
i Siani, oraz konieczność liczenia się z tym faktem, 
wobec ewentualnego udziału Ligi w rozwiązywaniu 
sprawy Bliskiego Wschodu. Delegat Chile popail o- 
pitiię Askenazego. uważając solidarjje wystąpienie 
państw' azjatyckich za moment przełomowy w histo­
rii świata i Ligi W  dalszej dyskusji delegat francuski 
Barthelemy formułuje zalecenie w  sensie opinji w y­
rażonej przez p. Askenazego. Zalecenie to komisja 
jednomyślnie przyjęła.

— Rządka hi oczy sfość święciło wczoraj gimnazjum 
im. K. Szajnochy, czterdziestoletni jubileusz pracy 
nauczycielskiej zasłużonego pedagoga, prof. dra Al­
berta Zippera. W czasie uroczystości podniósł w' 
swern przemówieniu dyr. Lachowski zasługi prof. 
Zippera, 1 tory mimo rozgłośne swoje imię w krain 
i zagranicą zdobyte pracą litdtaoką, poświęcił życie 
swo,ie pracy szkolnej w naszej dzielnicy. Niemiec z 
pochodzenia, od młodości przebywając między nami, 
przetrwa? narówni z gronem najszlachetnicszych 
przybyszów, jak Pol, Szajnocha i inni najtrudniejszą 
próbę czasów niewoli i lako tłumacz dzieł naszych 
romantyków i publicysta, zapoznawał wytrwale wro 
gie nam Niemcy ze skarbami naszej literatury, szu­
kając wśród obcych dusz ludzi skłonnych do współ­
czucia. z niespożytymi skarbami naszej kultury Pt 
przez zmienne dzieic stosunków politycznych. Mi­
łość i szacunek kolegów7, przywiązanie długiego sze­
regu pokoleń uczniowskich, wychowanych przez 
prof. Zippera, złożyły sie na hołd serdeczny temu

zasłużonemu nauczycielowi, który mimo licznych 
pokus opuszczenia zaWodu i przejścia na wyższe sta; 
uowisko w hierarchii szkolnej i naukowej, został 
wierny swemu powołaniu i na stanowisku nauczy-’ 
cieia gimnazjalnego obchodzi czterdziestoletni jubi­
leusz cichej a owocnej pracy.

— Ecna puzyppowskic. Rozprawa przeciwko b. 
kierownikowi Puzappu p. Słomczyńskiemu, oskarżo­
nemu o nadużycie władzy urzędowej i Preczspowej,. 
która w nieprawny sposób wydobyła skonfiskowany ’ 
lei wagon owoców południowych, została odroczona- 
z powodu braku aktów' ptizappowoskich. Akty te w y­
słane zostały z wyrokiem Puzappu dc Warszawy i 
dotychczas nie wróciły.

— Znów zamach samobójczy. Wczoraj w południe 
usiłowała otruć się w Hotelu Europejskim zatrudnio­
na tam w’ charakterze pokojówki 18 letnia Marią 
Brzezińska. Wypiła w tym celu znaczną ilość jody­
ny, zaprawionej jakąś, inną trucizna a do napoju 
wlała silnej perfumy Na miejsce przybyło bezzwło­
cznie Pogotowie Ratunkowa, desperatKa odrzuciła 
jednak wszelką pomoc tak, żc siłą musiano ią zmu­
sić w tym kierunku. Chorą pozostawiono opiece do­
mowej. Powód samobójczego kroku nieznany.

—  Z nędzy do zbrodn,. W czoraj aresztowała po­
licja pomocnika stolarskiego Alojzego Lorcha, pozo­
stającego obecnie bez zajęcia. Loich od czterech ty­
godni, wypędzony z domu wskutek niezawinionych 
z iego strony powodów, sypiał w' piwnicy Instytutu 
technologicznego, gdzie skradł mosiężne części ma­
szyn:

—  Aresztowanie tajemniczego Pethirowca. Policja 
aresztowała wczoraj Mitrofana Janczuka z Nowo- 
lwadów, w gubernii wołyńskiej, podoficera z, armii 
Petlury. Janczuk przyjechał z Dubiia i w czasie po­
dróży jego do Lwowa imano mu skraść papiery o- 
sobiste. Policja zajmuie się obecnTe tymi tajemniczym 
odoficerem petlurowskim.

— Z Policyjnego kieratu. Aresztowano Edwarda 
Bufiego i iego żonę Józefę, właścicieli przedsiębior­
stwa przewozowego, za awantury, przez nich wywo­
łane.   Na szKodę Dra Ospaaa Oszlanyi‘ego skra­
dziono z zamkniętego mieszkania płaszcz wartości 
ćwierć miliona marek. — Do komisariatu przysta­
wiono wczoraj ślusarza Stanisława Suchowyja i Ma- 
rje Lyszczakową za kolportaż skonfiskowanych nu­
merów ,.Diła“. Kilkadziesiąt taKich numerów skonfi­
skowano.

IKroniki prewiRCion.lnpj
  „Panic?1 — utrapieniec powiatu łańcuckiego

Zmorą tego powiatu iest bandyta Franciszek Kusior, 
zwany „Paniczem11 — który od szeregu miesięcy 
nieci niesłychany oostracli wśród ludności osiadłej 
i przejezdnej. Dobrawszy sobie towarzyszy Marcina 
Panka i Franciszka Stafieja, występuje coraz w in­
nych miejscach, kradnie, napada, rabuie i jak dotycli 
czas zręcznie zacierając ślady, sprytnie wymytoa się 
z zarządzanych celem ujęcia szajki obław. Doskonale 
poinformowany o wszelkich krojach policji .przez 
swych wywiadowców, znika w czasie obławy i w y­
pływa równocześnie w sąsiednim powiecie, znaczą/ 
swoją robotę, nowym napadem czy rabunkiem.
W  ostatnim tygodniu napadł na drodze, wiodącej z- 
Łańcuta do Albigowej, na kupca j.orahania Gold- 
manna i obrabował go z sumy lbu.000 n/-, Nazajutrz 
wiargnął do mieszkania Jana Jadwiszaka w Głucho­
wie i skiudł na jego szkodę rozmaite rzeczy warto­
ści 30.000 mk. W godzinę później obrabował w tej 
samei wsi Franciszkę Chusą, której zabrał ubrania 
wartości 1 m i;, mk. W dniu 26. bm. napadł kolo Dą­
brówek na W ładysława Cu7ynara do którego strze­
lał cztery razy z rewolweru. Tego dnia wieczorem 
obrabował na gościńcu, wiodącym z Rakszawy do 
Łańcuta kupców Samuela Briilla i Samuela Scholla 
zabierając im 300.000 mk. Po chwili zabrał powra­
cającemu z pociągu Ib  Sosznicy, Jakćbowi Szypule- ■ 
25.000 mk. Tych czynów „zbrodniczych dopuścił się 
, Panicz1- w ciągu jednego zaledwie tygodnia. Pod 
adresem wdadz policyjnych w Łańcucie należałoby 
zwrócić zdunie: Ja) długo jeszcze „Pan cz11 graso­
wać będzie bezkarnie po powiecie łańcuckim?

  Usiłowane morderstwo w Wrocowie. Dmyuu
Hawryłów i Onufry Iwaniszyn, zamieszkali w W ro­
cowie) dokonali dwukrotnego zamachu morderczego?; 
na osobie gosp. Iwana Ślepaka. Wskutek sprzeczki, 
wynikłej między nimi na praźniku, urządzonym w 
karczmie, Hawryiów i Iwaniszyn powzięli plan krwa 
wej zemsty. * Ślepak powracał do doriu, dopadł 
go z karabinem w' ręku Hawryłów i strzałem ciężko 
zranił. Zamierzył się ku niemu z karabinem po raz 
drugi, gdy Ślepak uchwycił reka mię. wobec czego 
Hawry{ow porzucił karabin i uciekł. Ślepak powlókł 
się do wsi, gdzie mu w mieszkaniu kowala Copa za­
opatrzono ranę. Niedługo późniei wdarł się do chajy 
Iwaniszyn i strzelił do niego z karabinu, strzał je ­
dnak chybił. Obu, Hawrylowa i Iwaniszyna — a- 
resztowano.

 Pożai w Torczynowicach, w pow. samboiSMni.
Spłonął tam dom wraz z zabudowaniami goepedm- 
skiemi, stanowiący własność Michała Lewińskiego. 
Jako silme podejrzaną o podpalenie aresztowano^ zo­
nę Lewińskiego, Annę, która czynu tego dopuścTi 
się na tle nieporozumień rodzinnych.
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Dział ikoncsmiczny.
WIADOMOŚCI GOSPODARCZE

Ob .'Ci czekowy PKO między częścią polską G 
-Śląska a resztą Polski. Z dniem 1. października 1922 
r. zaprowadza się obrót czekowy Pocztowej Kasy-.O- 
•szozędności (PKO) w urzędach pocztowych i agen­
cjach E-ocrcro'*'oh na polskiej części Górnego Śląska, 
rtiazież wzajemny obrót czekowy PKO z ui wędami 
i agencjami pocztowcmi na obszarze reszty Polski. 
Na obszarze polskiej części Górnego Śląska pędzie 
podjęty obrót czekowy PKO w markach polskich i 
niemieckich, zaś między polską częścią Gornego Ślą­
ską, a resztą Polski wyłącznic y  markach polskich.

Orkkfiad PKO w Katowicach będzie samodzielnie 
otwierał i iy-owadzńł dla swoich nczsemików konta 
czekowe, a wyciągi tych kont będzie przesyła! bezpo­
średnio ich włMeicielom. Po obrotu czekowego Od­
działu PKO w Katowicach mogą przystąpić zarówno 
miesz1 awey polskiej części Górnego Ślaska, jakoteż 
wszyscy inni na całym obszarze Rzeczypospolitej 
Polskiej.

W ’en sposob uczestnicy obrotu czokow ego Cen­
tral. PKO Ą Warszawie i Oddziału PKO w Poznaniu 
mogą być jednocześnie uczestnikami obrotu czeko­
wego Oddziału PKO w Katowicach. W łaściciel kon­
ta c/ekowego PKO cv Katowicach będzie dysponował 
funduszami swymi bezpośrednio przez ten OddztaŁ 
który będzie przesyłał przekazy czeków e do wypłaty 
wprost dn urzędów7 pocztowych w  całej Polsce.

Sprawy celne. Sprawa podwyższenia doolaźy wy­
lotowej do taryfy celnej była przedmiotem dyskusji 
na ostatniem posiedzeniu Rady handlowo - przemy- 
s?o" Cj przy Ministerstwie Przemysłu i Uandhi cmia
15. bm. tudzież na posiedzeniu Komitetu celnego dnia
16. bm. Większość delegatów-- oświadczyła się prze- 
chv generalnemu podwyższeniu mnożnika, a ta  z u- 
wa,gi na okoliczność, że obecne "stawki celne stano­
wią db kratowego przemysłu z małymi wyjątkami 
dostatec.mą ochronę, .a podwyższenie cła ze wzglę­
dów-- fiskalnych wywołałoby w teraźniejszych stosun­
kach bardzo niepożądany wzrost drożyzny. Na wnio­
sek delegata lwdrw sklej Izby handlowej i przemysłowej 
uchwali! webec tego Komitet celny przeprowadzenie 
dochodzeń, czy i o ile dla poszczególnych gałęzi prze 
Htysłii obecna ochrona celna nie jest wystarczającą. 
Dochodzenia te przeprowadzić ma Ministerstwo Prze­
myślu i Handlu. które na tej poistawie ma przedło­
żyć następne nu. posiedzeniu Komhetu celnego wnio­
ski, dla których artykułów należałoby podwyższyć 
obecnie oboąyiąznjrcy mnożnik 500 wzgl. mnożnik 
800 dopłatę walutowej.

Wnioski do Państwowej Rady Kolejowej. Wobec 
zbijającego się terminu jesiennej sesji Państwowej 
Rady kolejowej w Warszawie. Izba handlowa i iprze- 
rrasłowa \,e Lwowie zbiera materiał do ustalenia 
wniosków w dziedzinie taryf kolejowych, ruchu oso­
bowego i towarowego tudzież rozkładów'- jazdy na 
Io i cis,-: W pa ństw o wy d i.

Wobec tego uprasza Izba handlowa i przemy sło- 
wa o jak najrychlejsze zakomunikowanie najdalej je­
dnak do 10. października br. ewentualnych życzeń i 
postulatów w tej dziedzinie.

Projekt podwyższenia taryi na kolejach lokalnych 
w Mr.fopolsce. W dniu ?9. bm. odbędzie się w7 Dyrek­
cji koleji państw, we Lwowie konferencja w sprawie 
podwyższenia taryf na kolejach lokalnych w Mało- 
pofsee i wr sprawie oddania do użytku publicznego ko­
lei prywainej Jaworzno - Szczakowa.

MILJONÓWKA.

Warszawa. $*AT) W dzisiejszem ciągnieniu milio- 
nówki wylosoc an\ został Nr 0,S 19.137.

fea u r w t  j f i c W . Y  k r a k o w s k i e j .
Ceouła giełdowa z dnia 30 WjzelnN i02-3

Saluty. Oolary Stanów Tiedr, 87.50 — 8'/SU-— , Fran. 
k ‘ francuskie 64ii 670 Marki nierfiiekie 515 5 -75 5 -40, 
Korony austryjackie G-t i  O-12 00. Korony czesko-sło- 
wacKic fS.yO 2 7 5 0  26 1 złft*

K i » r f ł  g i e ł d y  « ' a r s i a w « k t e j .
Lu s szacunkowy z. 30 września 1922.

Listy ’ »stawne. 4t/sW» ziemskie 227-—2’23-00 5n;# m 
Warszaw: 2 2 5 0 0  — 230 do

"Walut-' Dolara etanów Zicrir 8825- 8950-00. kana 
dyjskie 0150 — 8775, — Lei rumuńskie -  00 00-—, Franki 
francuskie 300-— — 671.

Akcje WarsząSrTow. fnhr. cukru 12500C 127000.Marsz. 
Tow. kopalń węgla I - 1! 16575 - .6850, Lilpop,. Rauch i Lo- 
wenst. I—II, 6800 7750, Rudzki i 4300 5000, Stara­
chowice 1 -— II 6750 7150. —, L. j  Berków* ki ' —VI 1625 
1675, Bracia Jabłkow sey ! — V 0000 0000— .F ir le j  z  r , 0000 
'000 OOo-—, \Varsz. T o w . Transp- i Zegl. I - I V  1950— 1915 

Żyrardów 2(>0O()O 20 iOOO, Bank Małopolski 000 > 0 0 ' ,O stro ­
wieckie Zak-kidy 12490 13 *00, Polskie Tow. H a n d lo w e ------
 .P o lsk a  r s f t a l  —III. .80» 1810, Żegluga ooKka O.tóO—
00-— Tow. Rrze;nvsl. d r z e w n y  OuOd. Zawiercie 0000

Zurych (PAT). Kursa giełdy i  dnia 30 9

Beriin początkowe <v32S/* końcowe 0 33 holandj* 
208-70 Nowy j o ' k  ,537-u0 53/y“0, Lendjhi 23'52, Paryż 4d-55 
4c,65— M rajolan 22-75 — _2*75, Bruksela 00,0(1, Koperui*- 
gauOOOO — -— Sztokholm UoOOO, — •— Chrystiania i>0 — 
00-0 00*40 Madryt 0 0 1 0  — - , Buenos Ayres 0 0 0 0 0  
Kra*a 16-60 16 00, Budapeszt b*2P—, Zagrzeb l 'S .5 -  1-8 5 —, 
Bukareszt 0 00, \Varszawa QJ06'U 0 06 ’ ’*» W  edeft 0 t 6 -są  
C*5-3 4 Austr. korony stenipl. 0-0 J -7/8 0 0 7/8

Kroniha SEBfiowa.
Na międzynai oduw vm turnieju tetmisowym o mi­

strzostwo Polski w Łodzi zdobył pierwszą nagrodę 
p. Stanisław Menda (Czarni, Lwów); w7 grze podwói- 
nej Menda - Bauer; w '.grze pojedynczej pań dotych 
czasowa mistrzyni J 'olski p. AV. Richterówma (Łódź).

Polska — jiigosfawja. Wydział gier i dyscypliny 
P. Z. P. N ustalił skład naszej reprezentacji, która 
rozegra zawady międzypaństwowe z Jugosławią I.

października br. w Zagrzebiu. Skład 'est r"■.stępujący: 
Popiel— Gintel Fryc (Cracovta)—Spojda (Warta) Ci- 
kowski, Synowiec— Mielech (Crac.) Kuchar W. (Po- 
góra. Kałuża (C rae). Garbień (Pog.), śaperiing (Cra- 
ttpyia). Gracze, rezerwowi; Wiśniewski, Kaczor, Rey 
man (WisłaL Czy w składzie tym popełnione duże 
błędów, zobaczjuny w niedzielę.

Zawody o mistrzostwo LwOw. Tow. Kolarzy i 
Motoc. Zawód}7 te odbyły się w niedzielę n? szosit- 
Janowskiej na przestrzeni 50 km. Teren trudny z po­
wodu długotrwałych deszczów." Na starcie stanęło 7, 
jeźdźców. 1) Rhcharski ]Vl. 1 godz. 5-3 min. 15 sek. 2) 
Krzemiński K. 1 godz. 56 min. 15 sek. 3) Kosti zęhski'
F. 4) Kleczyński.

Pozatem odbył się bieg na 10 kim, Startowało II. 
1) Chmielewski T. 18 min. 2) Adler 18.50. 3) „Janek”,
4) „Feliks”. ' «

Sport w wojsku. Dnia 24. września zostały ukoń­
czone zawody nitki nożnej o mistrzostwo DOK VI. 
Mistrzowską drużyną zdstała drużyna 19 j>p. O. L. z 
5 Dyw. piech. zdobywająp w 6-cut grach 23 bramek 
wygranych przeciw 11-tu przegranym Diugie miej­
sce V. Baon san., trzecie 12 Dyw. piecn. czwarte 11 
Dyw. piech.

Rozstawny wyścig turystyczny WTC. W arszaw­
skie Tow. Cyklistów urządziło doroczny, turystyczny 
wyścig rozstawny. Droga byk następująca: Jaotonrra- 
Serwnck-Wyśzków-Radzyniin-Dynasy, Z dwóch grup 
jeźdźców7 zwyciężyła grupa „Zielonych'- W TC. Bieg 
rozpoczęto o godz. 10 rano, ukończono o 1.6-tei.

Zav7ody lekkoatletyczne LubeisKiego ZOLA wy­
padły,7 bardzo słabo tak, że wyniki nie zasługują na 
wet na ich podanie. Niektóre punkty programu od­
padły z powodu Dra Ku zgtosz.cn

W międzynarodowym wyścigu automobilowym 
po  Czechosłowacji: Praga-Opawa-Eperjes-Koszyce-
Bralishw a-Buaziejow ice-Praga zwyciężył Svoboda 
(Laurin Cieincnt) 13 godz. 18 min. 35 sek. 2. Peters- 
mueller (Tatra). Przeciętna szybkość OKoło 40 km na 
godzinę.

Drogowe wyścigi kolarskie o mistrzostwo Wieł- 
koMski. Droga dla motorzystów prowmozila przez 
Kórnik, Bnin, Śrem, Zaniemyśl i Środę (85 km.).
Pierwszy przybył Gutisch w 1 godz. 35 min. 55 sek.
2. kosczyński, ;3. Hypki. Czasy następnych z powodu 
ciągłego psucia się motorów bardzo złe.

Mistrzostwo drogowe Wielkopolski rozegrano po 
czterech przedbiegach na przestrzeni 5 km. Droga 
wynosząca 50 km., prowadziła przez Kórnik, Środę 
do Poznania. Do fittaht stanęło 13 zawodników. 1. 
Piskorski v- 1 godz. 48 min. 30 sek. 2. RybczyńsKi 
o trzy sekundy .■ tyle. 3. „Mig” 5 sekund za pierw­
szym, 4. Klewenhagen. Zacięta walka rozegrała się 
do ostatniej chwili między trzema pierwszymi. Po­
nieważ w biegu tym startowało jedynie Pozn. Tow . 
Cykl. i Mot.f a uinc towarzystwa kolarskie me yyzię- 
ły  udziału, przeto wstrzymano nadanie tytułu „mi­
strza drogowego” aż do rozstrzygnięcia przez Pol­
ski Związek Kolarski.

, Stan czynny.

S t a n  ( t n c h n n k ó w  ,
P O C Z T O W E J  K A S Y  O S Z C Z Ę D N O Ś C I

na 1-g o  lipca 19 2 2  roku . ^ Stan bierny.

1. W gotówce :
a) PnwostJtłość v.' Kasie P. K. O. . 163.GÓ 1.7 43.94
b) P K.K.P. 5 proc. bilety skarbowe 7 500.000 000 —
c) w Urzędacn Pocztowych . . 3.473.743.451 43

2. P a p ie r y  wartościowe własne . . . . .
3. L-paty gwarancyjna . . . . . . .
4. Mii r u c h o m o ś c i ..........................................................................................
5. Rucboitioś i
ś . Skup wy i. pap. publ. i k;:ponów

1różi;i . . .
•ś. WósCatki .mdżelowe .

11.137.405.195.37 
3 688.078 3 1 fi.78 

11.3 32.3 o2.202.1o 
1.241.831.217.86

34.409.151.83 
35.234.086.08
39.671.154.84 

373.514.976.94
27 872.496.301.86

b ro i r.zebow y i o szczęd co śc io w y  w ónin 3 0 g<t

s)  Warsz .va!.nśż l-ont czei.owycn

, ,  , . a )  W a r - z a w a
>uma prz;iewow bezgoiór^ kow;

cz e rw c a  1 9 2 2  r

22 269. -
b) P ozn ań  - 
a) W a rs z a w a

o n f w s r r
)gólny obrót czekowy a) Warszawa

fi) Poznau .

Ilość kont oszczędnościowych

3.899.— 
"281 762.281.562.94 

1 'h062.42o 303.44 
422.656.970.740.64 

2 1 1 9  ’~8 594)59.03

50.78&.—

Obrót o s z c z ę d n o ś c i o w y ................................................................  3 759.406..534.29

S T A  C IT JK A f1* w dniu cn erw ca  7 8 2 2  x

Doktnrenry w wal. mar. poi.
,  » koron...........................................
„ * dolarów . . . .

z tych oddano do i’ kasa różnym 
Dokumenty w wal. mar. poi.

„ a dolar. , . — -

2 1 .0 0 8 .4 8 0 .- 
15.900.—

260 - —

I3.S88.100-—
327.07

P R E Z F S 
POCZTOWEJ KlYSY O^ZC ĘONOSCi: 

(—) a  L I  X  D  E .

| C Fundusz zapasowy (zysk z r. 1920 i 2 0  
t 2. Fundusz amoiiyzacyjny 

o. Fundusz ementalny . . . .
4. Wkłady czekowe . . . .
5. Wkłady oszczędnościov;c
0. Przekazy wysłane do wypłały .
7. Dochody budżetowe . . . .
8. Sumy przechodnie . . . .

73.565.665.20 
2.859.688.40 
8.000.00C. -  

19.019.849,772.87 
4.587 887.216.08 
2.422.126.056.92 

571.664.517.03 
1 .186543.385.36

27.872.496.301.86

Stan depos^tów w dniu 30-go enerwca 1322 r. 
?ap. wart.

Depozyty własne 

Depozyty gwarancyjne-'

Weksle
Depozyty przyjęte na Pap. wart. 

przechowanie: ,  ,

4413

w wal. m a r. poi nom. wart. 
„ rubiow. „ w
„ koron.

mar. poi. „ ,
n n niwHI* tf w

dolara w. „ 
ruPlow. „

w wal. mar. poi. nom. wait.
» i’ubl. - ,

dolar 
„ koron. „

guU. 
traiik- 
lewy.

V liry
dynary ,  ,

11.72,1.777)500.— 
9.645.050.— 

192.931.000.—
1.467.734.884. -  

366.00(1. -  
1.55G. — 

275 000 .— 
9.545.503.180.—

277.091 129.80 
1.093.820.— 

1.477.UO 
3.301.037.02

11.134 — 
6.726.—

17.480.— 
85.— 
10 -

N A C Z L N 1 K 
CENTRALNEJ I Z S t  O B R A C H U N K O W E J: 

(— } A J A  X  K O  H S K I
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LAT ISTNIEJĄCY MAGAZYN POŚCIELI I BIELIZNY. BSMbfó s sflsaaie
Lwów plac Kapitulny 2.2250

E i u p i e

D O M i
jedno lub dwupiętrowy we Lwowie. Po­
średnictwo wykluczone Oferty do Adnini- 

stracji S łow a pod ,,Dom u. 43g6
——a—wwBin:Wru«»iww— m— — — tndnirrr ir~ ■— wwmi

aiiJi jaaiiiiFmij fitU ^N O  X S R R Z E L  JkZ

V a m p i i  i n a  ** piętrową nową w centrum miasta z u jadą 
4 pokoje wolne sprzeda „Fortuna",  Friedri­

chów .8. 4390

; « } , }  fortrpian krótki krzyżowy sprzedam lub 
lUt^f w ypożyczę .  D o tk o w s k i  Z im o ro w ic  a ó.

4418

M  intwcBó^
skieso  105 od 12 do 4,

zaraz do sprzedania za 600 
tys, mar. po!, ul. Kochauow- 

iego 105 od 12 do 4. 4408

■rij f|, duże krzaki oraz lampę wiszącą nat.ową piękna 
kł/itaifc sprzedam —  Maryacki 5 — III. 4344

ill282f BP d° SZyC'3 s Przccła in ' M a ry a ck i  5 — 111, 4345

I t i i i p I i i S ? ?  f ilcowe, a k s a m i tn e  przeróbki  p o le c a  m a g a -  
( u p C l U S Ł i o  zyn E u gen ji  D r o jo w s k ie i  H alicka 20  1 p.

1791

jm - i H *  vv dobrym stanie kupię. Wiadomość w Admini- 
t a m n i i ,  stracji „Słowa Polsk .“ pod J  S. P. 4000Piminis

R S f w i i i  
P i l i

W fi*
H i tk - b - b ^ h s ^  g w u j p w i M J F E Z E

kompletiie dla wszelkiego rodzaju przemiału (żubrowanie 
zb )źa, pęczak, perlówka, iłaszka krakowska, grysik, mąka 
rizow a i uaj 'epsza biała) w y d a j m ł y n a  w 24 godzinach 
od 600 kg. do 8iO kg. W  ruchu oglądać m oznar W y s t a w a  
m a s z y n  lw ó w , Leo,.a  Sagie^y 8  naprzeciw Źandarmeni.

 i 4407____

^ • m ‘ r > W p  jadalnie wiedeńskie, urządzenia *biurowe, klu- 
w w jł jd ih .1*! ; -.owe, otomany, stoły, lotele oraz antyki 
m-.liorucwo, kasy Nr. 2—3 Foiłą ta ja  5, stolarnia w podwó- 
izu, 4149

Bssmmmsimsa l i l E S S t i A N I A .  tKBaa&amaBER

T » < * ^ l 4*6 poszukuje czystego pokoju ewentualnie z u-» 
A tk . iH I .i t  i . ymaiiiein. Płaci każdą cenę. Zgłoszenia pod 

„Au siaaKLg w Administracji. 4403

D nów ? umeblowany przy rodzinie dla dwóch panów' te- 
f u m ! . }  caników o isko techniki do wynajęcia. Zgłoszenia 
ci Smne p o i  i,zaraz" do Administracji „Słowa Polskiego-*

4002

ratswiacsE P O S A D Y  P O S Z U K IW A N E .

•p iMpdpin autoryzowany Szczepański, powrócił 
Su*vii!wii u muie wszelkie roboty pomiarowe

ryacki 5 .

nrzyj- 
Plac iW- 

4346

W O L N E  P O S A D Y .

K i r i p U l ^ l i a  Naukowa Lwów, Hotel G eorge’a, poszjlfu- 
S r j iy y f i J l  l i i ł l  je nraktykanta z wykształceniem 5 —6-cio 
klasowem gimna^jainem, z inteligentnej polskiej rodziny. 
Zgłaszać 's ię  do k s i ę g o m  między 9— 11 "rano. 4 4 Iz

P o w o ł u j c i e  s l ą  n e  e g ł c s s z e s i i a  
„ S ł o w a  P © i s k i e g 3 “ .

N akładem  Sp. wyd  
kiłowa Polskiego

wj szły.

Stanisław Grabski

Haród a ąaimao.
Cena 200 Mp. 

Pro; dr. IB T. Hubfir.

SluErt EiiisSoiii 

i 'eon leoria
Wydanie drugie.

Cena 120  Mk.

Do labycia w kantorze 
„Słowa Polskiego1* — Z pro­
wincji przyjmuje za nówienia 
Adm.’ „Słowa" Poiskiego“ i 
udziela 25 proc. rabati

BACZnOŚĆ!
Ka]lepsfcy spBsńh zsapatr^nia potrze domswyclft 

Wysyłamy za 'saliczeniEi.i fisz ziarnu arwarantowanej
dobroci płólita po cetiach konkiirefflcyji.ych, 

Pieniądze p ła d  się przy odbiorze, 
i w a $ ■ » :  Za nieosipow jlEanJ M m  p isn lą d z s

ro c iąg u  14  d n i. 4374

P ł ó t n o  #  s z t u c z k a c h  m  1 7  m e t r

- R O B O T Y - -
W ZAKRES DRUKARSTWA
- - -- WCHODZĄCE - - -

P R Z Y J M U J E
 BRUHAKNiA - - -
„ S i O W A  » i> L S IO Ł 6 0 "
- - - - LWÓW . . .  - 
UL.. Z1MCR0WICZA 11—15.

Swój do swego 
po swoje!

1) W łościańskie Mk. 2 6 0 0 0
2) Tyrolskie n 27000
3 ) Siljesia ty 2 8 0 0 0
4) K t osniak 71 2 9 0 0 0
b) Bułgarskie 71 SCfOOO
6) Domowe 71 31090
7) Nr. 100 71 3 2 0 0 0
S) iPłócienka kolorow e po li 1300 fiik. za mstr
9) Purpur na wsypy V 180O

10) Dymka ng kaleso.iy 11 2 0 0 0  „
u ) B archan y białe yy 1800
12) Kołdry satynow e w atow ane, kryte francuską 

satyną, bordo, niebieskie i fres po 30000 i 32000 
Mk. za sztukę.

Za przesvłkę i opakowanie dolicza się 1000 Mk. Przy 
zamówieniu prosimy podać numer gatunku i cenę. Zamówie­
nia wysyłać na a d re s :

I S i M i l S  U I I U 1

S I ®  U II 1.
z '

:ui
.©fe. f

oszczędnościowe
Żcliłsonro (Dauerbrand)

poleca najtaniej 4409

ANTONI HALSK.f
W

X-i ”vć7" O  " W
ul Sobieskiego 3.

RÓŻNE PONIESIENIA.

T qjpMrtfr>fi pow oazenia w życiu. Kto chce osiągnąć 
U{wtSiłl.MU cel unragniony w jaUnaikrórszym czasie, 

niech przeczyta książkę' powyższą. Za poprzedniem nade­
słaniem 505 mk. lub ./.a zaliczką 640 mk wysyła „NoHtas" 
Po nań, tir. Ratajczaka 38. , 4145

H o  d a p i ą t r i n i m i  dziew czynka tygodniowa, na  w ła sn o ść  
L-W U C s .u w M ii iU  zdrow ych rodziców . B liż s z a  w iadom ość
ui. Żółkiewska 139, 11 p. 44uo

Maliny do mrozu owocujące, Maliny japońskie 
owoc pomarańczowy. Pożeczki. Róże do smażenia. 
Cebulki różne kwiatowe. Kwiaty zimoirwaie. Krze 

wy ozdobne. Szparagi. 4378
Cenniki za nadesłaniem koperty frankowan j Ceny 
25 prc. do 50 prc. n.ższe jak wszędzie. Wysyłka 

odwrotnie. Co 10 iistopaua.

K o ł o m y j a  S w e r e i i
M a t c z y n .

łfzfjiuję do damo zaiaówibD?
&a

wszelkie rutafy riesi
t. j . : hafty Si "ale, kolorowe, p !a» 
skie. ap likac je , fr iw o lit j,  w ą ­

tkowe, tio lowe ntp. 4-508
B h ż s z a  w i a d o m o ś ć  w  A d m ; -  

m s t m e j i  „ S ł o w a  P ^ J s k i e g a " .

! ¥ a  l i ?  T a r g i  W s e i a ś & d s a f t e
zaopatrzyliśm y nasz Fabryczny Skład Sukna

4007

■ € M siei &Grochoiski
w e wielkim w yborze i wszelkich rodzajach m aterjały  tia 

~  ubrania męskie, na zarzutki, raglan y, kurtki, palta i św it-

EJsaSKS
aj
ej

m łi»itw-8. Rulewskiego I (caesmw Kaletfnr)
ki, oraz na płaszcze i kostjum y damskie. KdSE rs0 I ź i t e  i ksnls.

Towary Mhiimi’12. Ceny fabryczne.
olbraymi wybór UADELUS2.Y czapełr, krawatów, szcifck. 

Bi B».aTpętels pO-tOzoch, rą k o ,w icz e k  ito . poleca znatia firma

V KAZ. i ST. S0CKI «•«« •«««(» «•
d a w n i e j  K a ^ . i m t c r s  . a l c z y k

Ceny nisk*e. —  Tcwary pierwszą? jako cL — Dla E. f.
Członków „Rozwoju" znaczny opost 4410

Redaktor odpowiedzialny: Tadeusz Fabłfeński. Z drukarni „Stówa Polskiego** pod zarz. W. A. Skrzy czy oskiego.


